
A Ile zarabiają 
pracownicy ZKiMR?
ILE RZECZYWIŚCIE zarabiają pracownicy ZKiMR? Takie pytanie 

często powtarzało się w telefonach do redakcji po ukazaniu się 
w marcowym numerze „Przeglądu fabrycznego” artykułu, w któ­

rym przedstawiliśmy płace w zakładzie na tle zarobków w innych 
jaworskich przedsiębiorstwach. Czytelnicy w oparciu o własne infor­
macje kwestionowali dane, jakie przytoczyliśmy na podstawie publi­
kacji Wojewódzkiego Urzędu Statystycznego w Legnicy. Nieporozu­
mienie wynikło prawodopodobnie z nieznajomości zasad tzw. średniej 
płacy.

K ilkakro tn ie  spotkaliśm y ąię z 
zarzutem , że użyliśm y te j m iary  
sta tystycznej celowo, aby zam a­
skować, jak  to  określano, fa k ty ­
czny obraz zarobków  w  ZKiMR. 
Oczywiście, był to zarzu t n iesłu ­
szny. W niniejszym  artyku le  
chcem y więc dopowiedzieć do 
końca to, czego nie zdołaliśm y 
zrobić poprzednio, przede w szy­
stk im  dlatego, iż wówczas dyspo­
now aliśm y ty lko ograniczonym i 
danym i. P odajem y średnie płace, 
jak ie w  pierw szych trzech m ie­
siącach br. osiągnęły załogi po­
szczególnych w ydziałów  w  fab ry ­
ce, inform ując jednocześnie, jak  
kształtow ały  się średnie rekom ­
pensaty  w  każdym  z przypadków . 
N iestety, ty lko  tak ie  inform acje 
możemy zamieścić, gdyż służba 
ekonom iczna nie dysponow ała 
dokładniejszym  obrazem  tego z ja­
w iska, oprócz, oczywiście, ew i­
dencji zarobków  konkretnych  o- 
sób. D ane te  pozw alają jednak  
stw ierdzić, jak  k sz ta łtu ją  się re ­
lacje  w  - p łacach w  na jw ażn ie j­
szych kom órkach.

N ajw yższą w  ZKiM R średnią 
płacę w  pierw szych 3 m iesią­
cach tego roku  osiągnęła załoga 
W ydziału K-5. W yniosła ona 
16 351 złotych, przy wliczonej 
średniej rekom pensacie w  p rze­
ciętnej' wysokości 1 467 zł n a  p ra ­
cownika. Dodajm y, że średn ią  tę  
tw orzą zarówno płace robo tn i­
ków akordow ych, jak  i tzw. 
dniówkowych. U w aga ta  dotyczy 
także pozostałych kom órek przed­
siębiorstw a. Na drugim  m iejscu 
uplasow ał się W ydział K-2 ze śre ­
dnią płacą 15 015 zł (średnia re ­
kom pensata 1489 zł). N iewiele 
m niej zarobili w  tym  okresie 
pracow nicy K-3, gdzie średnia 
osiągnęła 14 771 zł, w  tym  średnia 
rekom pensata — 1488 zł. Żale-

dw ie o 59 zł by ła niższa średnia 
płaca kierow ców  D ziału TS. Tu 
średn ia  rekom pensata  w yniosła 
1 615 zł. •

Znacznie m niej niż w  kuźni 
zarab ia li robotnicy z w ydziałów  
m aszyn rolniczych. W śród nich 
najw yższą średn ią  płacę osiągnął 
W ydział W-5 — 12 301 zł, przy śr. 
rekom pensacie 1559 zł. Na szó­
stym  m iejscu w  fabryce, z płacą 
12 265 zł, znalazła się załoga W y­
działu W-2 (śr. rekom p. 1 489 zł). 
Na siódm ym  — pracow nicy Ma- 
trycow ni — średnia p łaca 12 217 
złotych (w tym  śr. rekom p. aż 
1 566). Dopiero n a  ósmym m iejscu 
pod w zględem  zarobków  uplaso­
w ał się W ydział K-4 z płacą 
12 031 zł i średn ią  rekom pensatą 
1 589 zł. D ziew iąte m iejsce zają ł 
D ział K ontro li Jakości z zarob­
kiem  11 715 zł (w tym  śr. rekom p. 
1594 zł). W tym  sam ym  czasie 
płaca w  W ydziale M ontażu w y­
niosła 11 601 zł z w liczoną w  n ią 
rekom pensatą, średnio 1345 zł.

Na jedenastym  m iejscu pod 
w zględem  zarobków  znajdow ali 
się k rajacze z W ydziału K - l  ze 
średnią płacą rów ną 11 523, w  
tym  z rekom pensatą w  w ysoko­
ści 1 571 zł. Tabelę tę  zam ykają 
dw a w ydziały, od k tórych  zależy 
u trzym anie w  spraw ności m aszyn
1 urządzeń elektrycznych — D zia­
ły Głównego E nergetyka i G łów­
nego M echanika. W pierw szym  z 
n ich  średnia p łaca w  pierw szych 
trzech m iesiącach br. osiągnęła 
10 867 zł (w tym  śr. rekom p. aż
2 077 zł), w  drugim  by ła niższa 
o 439 zł przy  średniej rekom pen­
sacie 1 422 zł.

We w szystkich powyższych 
przypadkach w  średnich  płacach 
robotników  nie uwzględniono 
kw ot, jak ie  dochodzą dodatkowo 
do zarobków  za 'tzw. um ow y zle-
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cenią z bezosobowego funduszu 
płac. Są to sumy w  skali zak ła­
du n iebagatelne. Np. ty lko  do 15 
kw ietn ia br. w ypłacono z tego ty ­
tu łu  623 330 zł! P ieniądze te  t r a ­
fiły  przede w szystk im  do kiesze­
ni pracow ników  fizycznych, zasi­
la jąc w  znaczny sposób budżety 
rodzinne.

O ddzielne m iejsce poświęcam y 
płacom  „um ysłow ych”. W iadęmo, 
iż w śród nich zna jdu ją  się m.in. 
kierow nicy wydziałów , m istrzo­
wie, główni specjaliści i członko­
w ie dyrekcji, a więc osoby o za­
robkach  dw u- a naw et trzy k ro t­
nie przew yższających płace pozo­
sta łe j części te j grupy. Nie by li­
śmy w  stanie ustalić, w  jak im  
stopniu fa k t ten  zaw ażył n a  w a r­
tości średniej, k tóra, po w yłączę-' 
n iu  płac dyrekcji i głównych spe­
cjalistów , ukształtow ała się i tak  
n a  stosunkowo w ysokim  pozio­
m ie — 12 033 zł (w tym  śr. r e ­
kom pensata 1 431 zł). Jeszcze raz 
w arto  podkreślić, że je s t to śre­
dnia p łaca całej grupy  inżynie­
ry jno-technicznej i adm in is tracy j­
n e j w łącznie z .kierow nikam i 
działów  i wydziałów , natom iast 
bez rep rezen tan tów  najwyższego 
szczebla zarządzania. P o w tarza­
my to, ponieważ pow szechnie 
wiadom o, iż zarobki k ierow nika 
w ydziału są co najm nie j o 2—3 
tys. złotych wyższe od zarobków  
np. p lan isty  czy referen ta .

Na koniec chcem y przedstaw ić 
czytelnikom  średnią płacę, jak ą  
osiągnęły ZKiM R w  pierw szych 
trzech  m iesiącach bieżącego ro ­
ku. Wg danych sekcji za tru d n ie­
n ia i płac w yniosła ona 12 398 
złotych w raz z rekom pensatam i.

(R.T.)

Robotnicze święto
Zgodnie z wieloletnią tradycją 

uroczyście obchodzono w całym 
kraju tegoroczne Święto Pracy. 
Wszędzie odbywały się manife­
stacje i pochody. Również miesz­
kańcy Jawora, pracownicy wielu 
zakładów, przemaszerowali ulica­
mi miasta.

W 1-majowym pochodzie ucze­
stniczyli również pracownicy 
ZKiMR. Tym razem, w przeci­
wieństwie do lat poprzednich, 
kolumna największego w mieście 
zakładu przemysłowego zamyka­
ła pochód. Za znakiem ZKiMR 
i pocztem sztandarowym masze­

rowała szkoła przyzakładowa, za 
nią straż przemysłowa i zakłado­
wa jednostka Ochotniczej Straży 
Pożarnej, dalej Klub Sportowy 
„Kuźnia” i Klub Technika, na­
stępnie wydziały produkcyjne i 
na końcu wydziały administra­
cyjne. Podczas przemarszu kolu­
mny ZKiMR ulicą Rapackiego 
dyrektor zakładu ALEKSANDER 
OLECH w towarzystwie I sekre­
tarza KZ PZPR ADAMA SAWI­
CKIEGO i frezera z Matrycowni 
ADOLFA KAWECKIEGO złożył 
wiązankę kwiatów pod pomni­
kiem żołnierzy radzieckich i po­
mnikiem żołnierza polskiego.

Po rozwiązaniu się pochodu, 
jego uczestnicy i obserwatorzy 
mogli wziąć udział w wielu im­
prezach kulturalnych, rozrywko­
wych i rekreacyjno-sportowych. 
Odbywały się w wielu punktach 
miasta, m.in. pokazy hippiczne i 
akrobatyczne w Parku Pokoju, 
występy zespołów folklorystycz­
nych i młodzieżowych w Rynku, 
turniej tenisa ziemnego i zawo­
dy kręgłarskie w OWS „Jawor­
nik”. Pracownicy ZKiMR bawili 
się na zabawie w Klubie Techni­
ka. (m)

Fot. A . W y so c k i

W duchu reformy czyli oszczędnie
W  TYDZIEŃ po k rajow ej 

naradzie ak tyw u robo tn i­
czego odbyło się w  „U r­

susie” kolejne spo tkanie pracow ­
ników  i dyrek torów  przedsięb ior­
stw  z m in istrem  przem ysłu  m a­
szynowego i hu tn ic tw a oraz 
przedstaw icielam i pięciu podle­
głych resortow i zrzeszeń. Tjema- 
tem  była rea lizacja w  zakładach 
pracy  rządow ych program ów  — 
oszczędnościowego i an ty in flacy j­
nego. W spotkaniu  tym  uczestn i­
czył rów nież STANISŁAW  
KW IATKOW SKI. Jego w łaśnie 
poprosiliśm y o k ró tk ie  zrelacjo­
now anie przebiegu obrad.

— M uszę  o b ie k ty w n ie  s tw ie rd z ić , że  
zostałem . ro zcza ro w a n y , ■podobnie 
zresz tą , ja k  w ię k szo ść  jego  u c z e s tn i­
k ó w . C h a ra k te r  sp o tk a n ia  i obecność  
re so r to w y c h  w ła d z  p o zw a la ły  o c ze k i­
w ać , że  jeg o  te m a ty k a  zo s ta n ie  za w ę ­
żo n a  do sp ra w  w a ż n y c h  d la  b ra n ży . 
L ic zy liś m y , że  s ta n ie  się o k a z ją  do  
w y p ra c o w a n ia  ja k ic h ś  o g ó ln ie jszy c h  
w n io sk ó w , że  za k o ń c zy  się  p e w n y m  
p o d su m o w a n ie m . N ie s te ty ,  n ic  ta k ie ­
go s ię  n ie  sta ło . P od o b n ie  ja k  p o d ­
czas p o p rze d n ie j n a ra d y , m ó w iło  się  
o w s zy s tk im . C zęść p r z y b y ły c h  gości 
w y k o rz y s ta ła  o k a z ję  a lbo  do ch w a le ­
n ia  się , p r ze d s ta w ia n ia  m in is tro w i  
sw o ich  osiągn ięć , a lbo  te ż  do w y ża -  
lan ia  się p rzed  n im  ze  sw o ich  tru d ­
nośc i. M e ry to ry c zn e j d y s k u s j i  b y ło  
n ie w ie le . A tm o s fe ra  n a  sa li b y ła  n e r ­
w o w a . P rze d sta w ic ie le  m in is te r s tw a  
n ie  b y li  ch y b a  z b y t  d o b rze  p rzy g o ­
to w a n i do tego  sp o tk a n ia . W e fe k c ie

ro z s ta liśm y  się po za le d w ie  2,5 go­
d zin ie , po d cza s g d y  o b ra d y  za p la n o ­
w a n o  n a  5 godzin .

Z  w y p o w ie d z i, k tó r e  m ia ły  rze c zo ­
w y  c h a ra k te r , a n ie  sp ro w a d za ły  się  
do zw y k łe g o  b ia d o len ia , m o żn a  w y r  
w n io sk o w a ć , że  w  w ie lu  p rze d s ię ­
b io rs tw a ch , p o m im o  u zy sk a n ia  p rze z  
oba p ro g ra m y  a k c e p ta c ji , w y ra ża n e  
są o b a w y , iż  o g ra n iczą  one  w  p e w ­
n y m  s to p n iu  u p ra w n ie n ia  sa m o rzą ­
d ó w  p ra c o w n ic zy c h . W ie lu  p rze d s ta ­
w ic ie li  p rz e d s ię b io rs tw  p o czu ło  się w  
sw o is ty  sposób  u ra żo n y c h , że  p ro g ra ­
m y  te  w r zu c a ją  do je d n e g o  w o rk a  
ty c h , k tó r z y  ju ż  od  p o c zą tk u  w p ro ­
w a d za n ia  re fo rm y  g o sp o d a rcze j z ro ­
zu m ie li  j e j  se n s  i p ra c u ją  zg o d n ie  
z je j  d u c h e m  oraz ty c h , k tó r z y  je s z ­
c ze  d z is ia j n ie  b ardzo  w ied zą , o co 
w  te j  r e fo rm ie  ch o d zi. W je d n y m  
w o r k u  zn a jd u ją  się w ięc  za k ła d y  p ra ­
c u ją ce  e fe k ty w n ie  i o szczęd n ie , o 
d o b re j o rg a n iza c ji p ra c y  i  te , w  k tó ­
ry c h  p a n u je  ro zg a rd ia sz i m a rn o ­
tra w stw o . W e fe k c ie  le p ie j  m ogą  na  
ty m  w y jś ć  w ła śn ie  te  d ru g ie , bo 
zn a c zn ie  ła tw ie j  u su n ą ć  n ie d o c ią g n ię ­
cia  i bałagan , o siąga jąc  p rze z  to  stan  
n o rm a ln y , n iż  p o p ra w ić  to , co f u n k ­
c jo n u je  w zg lę d n ie  d o b rze . A  w  ogóle  
zm u sza n ie  do o szczęd za n ia  p rze d s ię ­
b io rs tw , k tó re  rob ią  to  ju ż  od d a w ­
na , n ie  je s t  ch y b a  k o n ie c zn e . •

P a d ły  ró w n ie ż  g ło sy , p o d d a ją ce  w  
w ą tp liw o ść  za w a rtą  w  o b u  p ro g ra ­
m a ch  i ro zp o w sze c h n io n ą  p rze z  p ra ­
sę te zę , że  j e d y n y m  m ie js c e m , gdzie  
m o żn a  i n a le ży  o szczędzać , je s t  p r ze d ­
s ię b io rs tw o . Z całą  p ew n o śc ią  ta k  
n ie  'je s t . (jj

WŁADYSŁAW DUDEK
szefem R a d y  Pracowniczej

R ada Pracow nicza w  tydzień  
od zakończenia w yborów  rozpo­
częła sw oją działalność. P ierw sze 
posiedzenie poświęcone zostało 
w yborom  prezydium  oraz trzech 
przedstaw icieli rady  do- kom isji 
konkursow ej, k tó ra  m a dokonać 
w yboru dy rek to ra  naczelnego 
ZKiMR. Na obrady zaproszeni zo­
sta li: p rzedstaw iciel dyrekcji — 
ALEKSANDER TĘCZA, przew o­
dniczący zw iązku zawodowego — 
ANTONI PRZYBYSZEW SKI, 
przedstaw iciel organizacji m ło­
dzieżowej — JO ZEF CZW ARTEK 
oraz członkowie byłej kom isji 
wyborczej, p rzeprow adzającej w y­
bory  do Rady Pracow niczej. Oni 
stanow ili też kom isję wyborczą, 
nadzoru jącą w ybór prezydium .

W w yniku dyskusji ustalono, 
że prezydium  składać się będzie 
z 4 osób, tzn. z przew odniczące­
go, dwóch zastępców  i sekretarza . 
Na przewodniczącego zgłoszono 
trzech kandydatów , na zastępców 
pięciu oraz na sek re tarza  trzech. 
W w yniku ta jnego  głosow ania 
przewodniczącym  R ady P racow ­
niczej został w ybrany  W ŁADY­

SŁAW  DUDEK, jego zastępcam i 
STANISŁAW  L IP IŃ S K I i M IE­
CZYSŁAW MURAW SKI, a sek re­
ta rzem  RYSZARD TRZESNIOW - 
SKI.

R ada pracow nicza postanow iła 
u trzym ać w  mocy w cześniej do­
konany przez Ogólne Zebranie 
D elegatów  w ybór trzech  p rzed -, 
staw icieli do kom isji konkurso- 
w ej. P rzypom nijm y , że są to: 
STANISŁAW  LIPIŃ SK I, CZE­
SŁAW  CZEKIEL i JA N  STEL- 
CZYK.

Na zakończenie obrad głos za­
b ra li A leksander Tęcza i A ntoni 
Przybyszew ski. W yrazili nadzie­
ję n a  dobre ułożenie w spółpracy 
R ady P racow niczej z dy rekcją 
przedsięb iorstw a i zw iązkam i za­
wodowymi. M iejm y nadzieję, że 
nie będzie oznaczało to „w robie­
n ia ” rad y  w  podejm ow anie n ie ­
popularnych  decyzji, lecz w spół­
pracę partn e rsk ą , przynoszącą ko­
rzyści p rzedsiębiorstw u i załodze. 
P artn e rs tw o  w  tym  przypadku  
polegać pow inno n a  przestrzega­
n iu  i n ieprzekraczaniu  p rzysłu ­
gujących upraw nień . (mil)

Z OSTATNIEJ CHWILI:

Komisja wybrała dyrektora ZKiMR
19 maja odbyło się posiedzenie 

komisji konkursowej wybierają­
cej dyrektora ZKiMR. Po wcze­
śniejszym sprawdzeniu przez ko­
misję złożonych dokumentów oraz 
kwalifikacji formalnych do kon­
kursu przystąpiło dwóch kandy­
datów: inż. M. Nawrocki — do­
tychczasowy z-ca dyr. d.s. handl. 
oraz mgr inż. Zbigniew Suchec­
ki — Kier. Zakł. Koksowniczych 
w Wałbrzychu. \Podczas egzami­
nu przed komisją obaj kandydaci 
odpowiadali na szereg pytań do­
tyczących aktualnej problematyki 
funkcjonowania przedsiębiorstwa

oraz zamierzeń na przyszłość po 
ewentualnym objęciu tego stano­
wiska. W wyniku wielogodzinnej 
i skrupulatnej analizy zalet i wad 
obu kandydatów komisja konkur­
sowa zdecydowała się na osobę 
Mariana Nawrockiego, który u- 
zyskał 53 punkty, przeciwko 37 
punktom swojego kontrkandyda­
ta. Zgodnie z obowiązującym pra­
wem decyzja komisji konkurso­
wej wymaga zatwierdzenia przez 
ministra.

Szerzej na ten temat w następ­
nym numerze „PF”.



Z POSIEDZENIA RADY PRACOWNICZEJ

Osiem mieszkań w  z a m ia n  z a  01?
29 kw ietn ia br. odbyło się po­

siedzenie R ady Pracow niczej, po­
święcone spraw om  budow nictw a 
m ieszkaniowego, realizow anego 
przez W rocławskie P rzedsięb ior­
stw o Budow nictw a Przem ysłow e­
go n r  1 n a  zlecenie ZKiMR. D y­
rek to r A leksander Olech, zapo­
znając członków Rady z ak tualną  
sy tuacją w  te j dziedzinie, p rzed­
staw ił w arunki, jak im i W PBP n r 
1 obw arow ały podpisanie um owy 
n a  budow ę kolejnych trzech 
punktow ców  w  fabrycznym  osie­
dlu przy  ul. P iastow skiej.

W rocławscy budow lani gotowi 
są podjąć się budow y z zastrzeże­
n iem  odsprzedania im pięciu 
m ieszkań we wznoszonych b u ­
dynkach oraz udostępnienia

trzech  lokali M-2 w  „ro tacy j­
nym ”, co przyobiecały im poprze­
dnie w ładze zakładu. W innym  

przypadku zdem ontują dźwig, słu ­
żący do m ontażu p refab rykow a­
nych elem entów  i przeniosą się 
na inne place budow y, np. do 
F abryk i W yrobów M etalowych. 
Brzm i to jak  u ltim atum  i jest 
n im  w  istocie. Fachowcy z 
W PBP-1 zdają sobie spraw ę z te ­
go, iż są w  Jaw orze prak tycznie 
jedyną firm ą, k tó ra  je s t w  s ta ­
nie zrealizow ać planow ane przez 
ZKiMR przedsięwzięcia. Nowo 
pow stałe Jaw orsk ie P rzedsięb ior­
stwo Budow lane jest bowiem  ob­
łożone zam ówieniam i, a w do­
datku  nie dysponuje odpowied­
nim  sprzętem , w  tym  dźwigiem.

R ada P racow nicza sta je  więc 
przed dylem atem : zgodzić się na 
odstąpienie ośm iu ta k  po trzeb­
nych załodze m ieszkań, a w  za­
m ian otrzym ać 91 w  czterech 
punktow cach, k tó re  budow lani 
zobowiązują się wznieść do koń­
ca 1986 roku, czy też nie poddać 
się p resji i tym  sam ym  pogodzić 
z fak tem , porzucenia rozpoczę­
te j inw estycji. Dodajm y, że w ro­
cław ska „ jedynka” kusi również 
obietnicą podjęcia się budowy 
przyszłego hotelu, jak i planow any 
jest w  m iejscu  obecnych b ara ­
ków.

O przy ję tych  w  te j spraw ie 
usta len iach  poinform ujem y czy­
te ln ików  w  następnym  num erze 
„Przeg lądu”. (r.)

KONKURS
racjonalizatorski
D yrekcja ZKiMR wspólnie z 

K lubem  T echniki i R acjonaliza­
cji oraz z zakładowym  kołem 
SIM P ogłosiła konkurs na n a j­
lepszego racjonalizatora 1983 ro ­
ku. T em atyka obejm uje przedsię­
wzięcia, k tó re  przyniosłyby w y­
m ierne efek ty  oszczędnościowe w 
zakresie zm niejszenia zużycia m a­
teriałów , stali, energii, paliw , 
zm niejszyłyby pracochłonność, 
zw iększyłyby w ykorzystanie od­
padów  technologicznych, popra­
w iłyby w arunk i bhp.

Wysokość nagród uzależniona 
jest od w artości zgłoszonych p ro ­
jektów , tzn. od wysokości osią­
gniętych dzięki n im  przez zakład 
korzyści. P ierw sza nagroda w y­
nosi 10—15 tys. zł przy  efektach 
oszczędnościowych w  wysokości 
1 m in i w ięcej złotych, d ruga 
7—9 tys. zł (efekty 500 tys. zł), 
trzecia 4—6 tys. zł (efekty 300 
tys. zł) oraz czw arta  2—3 tys. 
zł (efekty 150 tys. zł). O rganiza­
torzy  przew idują rów nież możli­
wość przyznaw ania nagród rze­
czowych.

P odtrzym ana została zatem  w ie­
lo le tn ia  trad y c ja  tych konkursów . 
C hętnych przysporzenia korzyści 
zakładowi, sobie i całej załodze 
n ie powinno zabraknąć. Mamy 
nadzieję, że publikow any od k il­
ku  miesięcy na naszych łam ach 
cykl a rtyku łów  na ten  tem at 
(str. 5) okaże się pomocny w szy­
stk im  potencjalnym  racjonaliza­
torom . (1)

Młodzi 
rolnicy  

w zakładzie
19 kw ietn ia b r. przebyw ała w  

zakładzie na zaproszenie Z arzą­
du  Zakładowego ZSM P grupa 
m łodych ro ln ików  z gm iny W ą­
droże W ielkie. W izytą tą  zapo­
czątkow any został kon tak t dwóch 
środow isk: w iejskiego i robo tn i­
czego.

Goście ■ zwiedzili fabrykę, zapo­
znając się m.in. z w arunkam i 
produkcji m aszyn rolniczych, a 
następnie spotkali się z dyrekcją 
ZKiMR oraz aktyw em  organiza­
cji m łodzieżowej. W trakc ie  dy­
skusji poruszano spraw y n u r tu ­
jące ludzi młodych, dzielono się 
dośw iadczeniam i w  załatw ianiu  
problem ów  młodzieży. Młodzi ro l­
nicy odwiedzili rów nież zakłado­
wy K lub Technika, gdzie m.in. 
obejrzeli film y o ZKiMR, n ak rę ­
cone przez członków AKF.

Ja k  się dow iadujem y, ZZZSM P 
zam ierza kontynuow ać spotkania 
z młodzieżą z gm iny W ądicże 
W ielkie.

2 Przegląd Fabryczny

K to ś  o n ie j  za p o m n ia ł Fot. A . W y so c k i

Pociągiem Fr^sfj^zini
d o  l l a t d

W kw ietn iu  m inęło 38 la t od 
podpisania uk ładu  o Przyjaźni, 
W spółpracy i Pom ocy W zajem ­
nej pomiędzy Polską i ZSRR. 
Rocznicę tę  uroczyście obchodzo­
no w  obu k rajach . Ogrom ny 
w kład w  realizację postanow ień 
tego układu, w  zbliżenie naszych 
k rajów  i narodów  wniosły tow a­
rzystw a przyjaźni. Dzięki nim  
rozw ija ją  się tradycy jne kon ta­
k ty  między zaprzyjaźnionym i ob­
wodam i i w ojew ództw am i oraz 
m iastam i, upow szechniane są o- 
siągnięcia ku ltu ra ln e  zaprzy ja­
źnionych stron.

Zakładow e koło T PPR  rozpo­
częło już szósty rok  swojej dzia­
łalności. Pow stało bow iem  w 
1977 roku, a jego założycielem 
był STANISŁAW  K OŁODZIEJ­
CZYK. Obecnie liczy 72 członków, 
chociaż były la ta , kiedy skup ia­
ło ponad 200 osób.

Pod koniec m arca odbyło się 
zebranie spraw ozdaw czo-w ybor­
cze. W ybrano nowe Władze oraz 
delegatów  na konferencję m ie j­
ską. Zarząd zakładowego koła 
T PPR  stanow ią: ADAM B A B IJ- 
CZUK — przewodniczący, M I­
CHAŁ JAKUBÓW  i BOGDAN 
TOMASZEW SKI — w iceprzew o­
dniczący, JÓ ZEF OKAPIEC — se­
kretarz , HENRYKA MYTYCH — 
skarbn ik  oraz członkowie: ZBI­
GNIEW ŁAPIN, STANISŁAW A 
ZDANOWICZ, ANDRZEJ JU C H I- 
MIUK, ROMAN STĘPIEŃ, RY­
SZARD PAW EŁEK i HELENA 
BORKOWSKA. Na konferencji 
m iejskiej T PP R  organizację re ­
prezentow ać będą: MICHAŁ JA ­
KUBÓW, STANISŁAW  STODÓŁ­
KA, STANISŁAW A ZDANOWICZ, 
JO ZEF OKAPIEC, ZBIGNIEW  
ŁAPIN, JERZY  WOJTON, BAR­
BARA FICA  i ADAM BA B IJ- 
CZUK.

Podczas zebrania przyjęto  p ro ­
gram  działania w  I półroczu tego 
roku. O bejm uje on m.in. obcho­
dy stałych św iąt kalendarzow ych 
i rocznic, działania zm ierzające 
do reak tyw ow ania tradycyjnych  
kontak tów  załogi ZKiMR z żoł­
n ierzam i Północnej G rupy W ojsk 
A rm ii Radzieckiej i ich ro d z in a -, 
m i oraz propagow anie idei p rzy ­
jaźn i z narodam i K ra ju  Rad.

24 kw ietn ia członkowie 'TPPR  
i żołnierze radzieccy wspólnie u - 
dali się do byłego hitlerow skiego 
obozu koncentracyjnego Gross 
Rosen. Uczczono pam ięć pom or­
dowanych, sk ładając w iązanki

kw iatów  pod pom nikiem  m ęczeń­
stwa. W najbliższym  czasie p la­
now ana jest w spólna wycieczka 
do Oświęcimia. P rzy okazji ob­
chodów jubileuszu X X X -lecia za­
łoga ZKiM R gościła żołnierzy r a ­
dzieckich w raz z rodzinam i, k tó ­
rzy zwiedzili hale produkcyjne 
i zapoznali się z charak te rem  
produkcji.

N aw iązane zostały już kontak ty  
z b ra tn ią  organizacją: Tow arzy­
stw em  P rzy jaźn i Radziecko-Pol- 

, skiej, k tó rą  k ieru je  le jtn a n t WŁO­
DZIM IERZ KONSTANTINOW . 
Obie organizacje będą dążyły do 
szerszego rozpropagow ania kon­
tak tów  pomiędzy członkami, p ra ­
cow nikam i fab ryk i i żołnierzam i 
PGW AR. Na uw agę zasługuje 
fak t, że chodzi tu  nie ty lko o 
kontak ty  oficjalne, ale także oso­
biste, rodzinne. Godzi się rów ­
nież podkreślić, że zadzierżgnię- 
te  więzy przyjaźni utrzym yw ane 
są naw et po powrocie żołnierzy 
radzieckich do ojczystego kraju . 
T rw a korespondencja, w zajem ne 
odwiedziny.

Nie może zabraknąć we w za­
jem nej w spółpracy także im prez 
o charak terze  rek reacy jno-spor­
towym . Po zakończeniu rozgry­
w ek p iłkarsk ich  o puchar dyre­
ktora, z najlepszych zawodników 
w yłoniona zostanie rep rezen tacja 
ZKiMR, k tó ra  rozegra mecz z 
drużyną złożoną z żąłnierzy r a ­
dzieckich. Nie jest rów nież w y­
kluczone, że jesienią dojdzie do 
m iędzynarodow ego spotkania z 
ligowym  zespołem „K uźni”. P o­
m ysł je s t w art propagow ania. ,

W tym  roku  w yruszy (term in 
nie jest jeszcze znany) „pociąg 
przy jaźn i” z Legnicy do Związku 
Radzieckiego. Z całą pewnością 
zakładow e koło T PP R  otrzym a 
w  nim  k ilka miejsc.

W przeddzień 1-majowego św ię­
ta  w  zakładzie gościła g rupa żoł­
nierzy radzieckich. Po zwiedzeniu 
fab ryk i spotkała się z członkam i 
organizacji młodzieżowej.

O rganizacja posiada o tw arty  
charak ter. W szystkie im prezy są 
dostępne także dla osób nie bę­
dących jej członkami. C hętni są 
m ile w idziani na zebraniach oraz 
w  je j szeregach. Zgłoszenia p rzy j­
m uje sekretarz. Najbliższe zebra­
nie, na k tóre koło zaprasza wszy­
stk ich  zainteresow anych, odbę­
dzie się na przełom ie czerwca i 
lipca.

(mil)

L A lR O N n o ?
•  25 k w ie tn ia  b r . o dby ło  się robocze 
sp o tk a n ie  p rz e d sta w ic ie li d z ia ła jący c h  
w fa b ry c e  o rg a n iz a c ji  sp o łeczn o -p o li 
ty c z n y c h  i te c h n ic z n y c h , pośw ięcone 
o m ó w ien iu  za łożeń  zak ład o w eg o  p ro ­
g ra m u  oszczędnościow ego  i a n ty in f la ­
cy jn eg o . W tra k c ie  sp o tk a n ia  p rz e ­
w o d n icząc y  dziew ięc iu  zespo łów  p ro ­
b lem o w y ch , p o w o łan y ch  zarząd zen iem  
d y re k to ra  nacze ln eg o , p rz e d s ta w ili 
p ro p o zy c je  d z ia łań  o sz czędnościow ych  
n a  sw o im  o d c in k u . U s ta lo n o , iż 
w n io sk i szczegółow e po słu żą  do o p ra ­
co w an ia  k o n k re tn e g o  p ro g ra m u  na  
la ta  1983—85.
0 Do k o ń ca  p rzyszłego  ro k u  służby  
G łów nego  M e ch an ik a  i G łów nego 
E n e rg e ty k a  m a ją  w y re m o n to w a ć  17 
u rz ą d z e ń  ,,J a c o ” d la  w y d z ia łó w  k u źn i, 
w m ak sy m a ln y m  s to p n iu  z a s tę p u ją c

zu ży te  części p o ch o d zen ia  z a g ra n ic z ­
nego  — po lsk im i.
9  N a ta rg a c h  P o z n a ń sk ic h , ja k ie  od ­
b ęd ą  się w  ty m  ro k u  w  d n ia c h  od 
12 do 19 czerw ca , ZKiM R w y sta w iać  
będ ą  ro z d ra b n ia c z  u n iw e rsa ln y  H - ll l/3 ,  
w ie lo ra k  P-705 o raz  sz e ro k ą  gam ę od- 
k u w e k  m a try c o w y c h , co s ta n o w ić  b ę ­
dzie i lu s tra c ję  m ożliw ośc i ja w o rsk ie j 
K uźn i.
•  W celu  u z y sk a n ia  d a lsze j p o p raw y  
w  zab ezp ieczen iu  z a k ła d u  i o ch ro n ie  
m ie n ia  o p raco w y w an y  je s t  m .in . n o ­
w y sy s tem  p rz e p u s tk o w y  o raz  d o k o ­
n y w a n a  n a p ra w a  u sz k o d zo n y ch  f r a ­
g m en tó w  o g ro d zen ia . Je d n o cześn ie  w  
sz a fk a ch  odzieżow ych  in s ta lo w a n e  b ę ­
dą d o d a tk o w e  w zm ocnienia* zabezpie-. 
cza jąc e  p rzed  w łam an iem .
0 W zw iązku  z ro b o ta m i b u d o w la ­
n y m i w  w y b u rz o n e j s ta re j  h a li  W-2 
p rzen ie s io n o  z n a jd u ją c e  się ta m  b iu ­
ra  do in n y c h  pom ieszczeń . M .in. D ział 
W-0 u lo k o w an o  w  b iu rz e  z-cy  d y re ­
k to ra  d .s. in w e s ty c ji  zaś D zia ł Z ao ­
p a trz e n ia  — w sto łów ce. D zia łu  T ra n ­
sp o rtu . K a n c e la rię  O gólną p rzem iesz ­
czono  do lo k a lu  obo k  r e d a k c ji  ,,P rz e ­
g lą d u ” , a  D ział A d m in is tra c y jn o -G o ­
sp o d a rczy  do sa li k o n fe re n c y jn e j  obok  
K o m ite tu  zak ład o w eg o  P Z P R .

( r . )

J E S T  P O M Y S Ł  
-  brakuje wykonawcy?

Dó p rac o znacznej uciążliw o­
ści zalicza się w  w ydziałach k u ­
źni załadunek i rozładunek oczy- 
szczarek. W czasie zm iany ob­
sługujący je  pracow nicy w rzuca­
ją  ręcznie do bębnów  od 12 do 15 
ton odkuw ek, w yładow ują je  zaś 
w  kłębach kurzu. D odatkow ą u - 
ciążliwość stanow i hałas, jak i 
w ystępuje podczas tych czynno­
ści.

Pom ysł b rygady u trzym ania 
ruchu  oczyszczarek, k ierow anej 
przez MIECZYSŁAW A HORBAR- 
CZUKA, elim inuje pracę ręczną. 
Polega n a  zastosow aniu do za ła­
dunku m echanicznego, po odpo­
w iedniej przeróbce, złom owanej 
łyżki w ib rato ra  przejezdnego. Aby 
urządzenie to funkcjonow ało bez 
przeszkód, należy przestaw ić o- 
czyszczarki. Obecne przejścia po­
między n im i uniem ożliw iają bo­
wiem  ruch  urządzeń m echanicz­
nych.

Ja k  się dow iadujem y, ten  cie­
kaw y i bardzo potrzebny pom ysł 
nię? może doczekać się realizacji. 
O ficjalne przeszkody to b rak  tzw. 
mocy przerobow ej b rygady pom y­
słodawców, k tó rej zaproponow a­
no w łasnoręczne w ykonanie m e­
chanicznej ładow arki i p rzesta ­
w ienie oczyszczarek. N ieoficjalnie

m ówi się, że przyczyny należy 
upatryw ać w  niechęci k ie row ni­
ctw a do wszelkich zm ian, zakłó­
cających naw et na k ró tk i czas 
pracę w  W ydziale K-4, k tóry  jest 
„w ąskim  gard łem ” kuźni.

Z rozm ów z podw ładnym i M. 
H orbarczuka dowiedzieliśm y się 
jeszcze jednego. Otóż bardzo o- 
strożnie podchodzą oni do w szy­
stk ich  dek laracji. Sparzyli się, 
w drażając pomysł, polegający na 
zw iększeniu skuteczności tzw. od- 
pylaczy przewałow ych. W łożyli w 
to  sporo roboty i serca, a dostali 
po ok. 8 tysięcy zł, za pom ysł i 
w ykonanie. Za mało, jak  ocenili.

U w ażają również, że za n adp ro ­
gram ow y w ysiłek racjonalizatorzy  
pow inni otrzym yw ać od zakładu 
coś w ięcej, niż owe 1—2 tys. zło­
tych na giełdzie pomysłów. Ci, 
k tórzy po trafią  coś wymyśleć, 
m uszą być w yróżniani np. poprzez 
podwyżki, aw anse. Ja k  na razie, 
n ie  je s t to w  ZKiMR stosowane, 
co nie zachęca do m yślowego w y­
siłku. N ierealne jest rów nież żą­
danie, aby racjonalizatorzy  sam i 
w ykonyw ali swoje pomysły. P o­
w inien się tym  zajm ować w ydzie­
lony zespół fachowców, n ie ob­
ciążony, jak  w  ich przypadku, 
spraw am i produkcji. (r.)

CZY W ARTO ZMIENIAĆ 
MIEJSCE PRACY?

O sta tn io  o trz y m a liśm y  w  re d a k c ji  
spo ro  te le fo n ó w  z p ro śb ą  o w y ja śn ie ­

n ie  o b o w iązu jący c h  o b ecn ie  zasad  ro z­
w iązy w a n ia  u m ó w  o p racę . S p raw ę 
tę  r e g u lu ją  U staw a z 18 g ru d n ia  1982 
ro k u  w  rozdz. 2, d o ty czący m  p rz e p i­
sów  szczegó lnych  w  o k res ie  zaw iesze­
n ia  s ta n u  w o jen n eg o . W m y śl je j  po ­
sta n o w ie ń  p raco w n icy  p e łn iący  słu ż­
bę w  je d n o s tk a c h  zm ilita ry z o w a n y c h , 
w  k tó ry c h  w  czasie  zaw ieszen ia  s ta ­
n u  w o jen n eg o  zn ies io n a  zosta ła  m i­
l i ta ry z a c ja , m ogą rozw iązać  s to su n ek  
p ra c y  ty lk o  n a  p o d sta w ie  p o ro zu m ie ­
n ia  s tro n . R ad a  M in is tró w  m oże je ­
d n a k  ro zc iąg n ąć  m oc o b o w iązu jącą  
tego  p o sta n o w ien ia  n a  zak ład y , p ro ­
d u k u ją c e  w y ro b y  o b ję te  p ro g ra m a m i 
o p e ra c y jn y m i o raz  re a liz u ją c e  z a d a ­
n ia  n a ło żo n e  n a  n ie  n a  p o d sta w ie  
a r t . 54 u s ta w y  o p rz e d się b io rs tw a c h  
p ań stw o w y ch : K o rz y s ta ją c  z tego
p rz y w ile ju , RM w y d a ła  U ch w ałę  n r  
30 z dn ia  14.03.1983 r. W w ykazie  
p rz e d s ię b io rs tw  ^objętych w .w . p o s ta ­
n o w ien iam i z n a jd u ją  się tak że  ZKiM R.

W zw iązku  z ty m  o d e jśc ie  z z a k ła ­
du  u w a ru n k o w a n e  je s t u z y sk an iem  
zgody d y re k to ra . N iep o d jęc ie  p ra c y

przez  p ra c o w n ik a , k tó re m u  d y re k to r  
odm ó w ił ro zw iązan ia  um ow y o za­
tru d n ie n iu  n a  m o cy  p o ro zu m ien ia  
s tro n , p o ciąga  za sobą sk u tk i, ja k ie  
p rzep isy  p ra w a  p ra c y  w iążą  z p o rz u ­
cen iem  p racy . P o d o b n ie  je s t  w  p rz y ­
p a d k u  osób, z k tó ry m i z a k ła d  ro z­
w iąza ł u m o w ę bez w ypo w ied zen ia  
z w in y  p raco w n ik a .

W now ym  m ie jsc u  p ra c y  osobom  
ta k im  p rz y z n a je  się n a jn iż szą  s ta w ­
k ę  w y n ag ro d zen ia  zasadn iczego , w y ­
n ik a ją c e g o  z o sob istego  zaszereg o w a­
n ia , z ty m  że łączne  w y n ag ro d zen ie  
w  w a ru n k a c h  p o ró w n y w a ln y c h  n ie  
m oże być wyżs:ze od o s ta tn io  o trz y m y ­
w anego . A w an so w an ie  do w yższej 
g ru p y  w y n ag ro d zen ia  zasadn iczego  
m oże n a s tą p ić  n ie  w cześn ie j, n iż po 
p rz e p ra c o w a n iu  co n a jm n ie j  1 rok u .

P ra co w n ik o m , k tó ry m  k ie ro w n ik  
z a k ła d u  odm ów ił zgody na  ro zw iąza­
n ie  s to su n k u  p ra c y  n a  zasadzie  p o ­
ro zu m ien ia  s tro n , p rz y s łu g u je  p raw o  
o d w o łan ia  do o rg a n u  za ło ży c ie lsk ie ­
go, czy li w  p rz y p a d k u  ZKiM R do 
M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  i P rz e m y słu  
M aszynow ego.

(mil)

KOM ITET ORGANIZACYJNY OBCHODÓW XX-LECIA 
ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH przy ZAKŁADACH 

KUZIENNICZYCH i MASZYN ROLNICZYCH w JAW ORZE 
(daw na F ab ryka  N arzędzi Rolniczych) 

serdecznie zaprasza absolw entów :
Zasadniczej Szkoły Zaw odow ej M łodzieżowej, Z asadniczej Szkoły 
Zawodowej d la  Dorosłych i Trzyletniego T echnikum  M echanicznego 

dla P racu jących  na spotkanie z okazji jubileuszu, 
k tóre odbędzie się 25 czerw ca br. o godz. 16.00 w  K lubie T echnika 

w  Jaw orze, ul. Parkow a.
Zgłoszenia przy jm uje  w  term in ie do dnia 15 czerwca br. 

i bliższych inform acji udziela sek re ta ria t Szkoły przyzakładow ej, 
ul. K uziennicza 4, tel. 30-51, wewn. 380 lub  384.



OKOLICZNOŚCI, jakie towarzyszyły wyborom Rady Pracowni­
czej, pozwalają sądzić, że powszechna jeszcze do niedawna idea 
samorządności straciła sporo zwolenników. Faktem jest, że w 

głosowaniu nie wzięła udziału — wyrażając w jakiś sposób swój sto­
sunek do samorządu — prawie połowa załogi ZKiMR. Rada została 
jednak wybrana. Z'a wcześnie jeszcze, by pytać co ona właściwie robi, 
jjakie rozwiązała problemy, czy jest faktyczną, liczącą się siłą w 
przedsiębiorstwie, czy też stanowi tylko element dekoracji. Na razie 
boryka się z problemami organizacyjnymi. O rozmowę na temat bie­
żącej działalności i najbliższych zamierzeń poprosiliśmy jej pierwsze­
go przewodniczącego WŁADYSŁAWA DUDKA.

Działać zgodnie
z wolą załogi i prawem

„PF”: Rada Pracowniczu funk­
cjonuje już ponad trzy tygodnie, 
a jej prezydium niewićle krócej. 
Od czego rozpoczęła swoją dzia­
łalność

W ładysław  D udek: Od razu
chcę podkreślić, że w  sw ojej p ra ­
cy rad a  będzie opierać się na u - 
staw ach o przedsiębiorstw ie pań ­
stw ow ym  i o sam orządzie przed­
siębiorstw a państw owego. W 
zw iązku z tym  w ydaje mi się ko­
nieczne, żeby wszyscy członkowie 
rady  n ie ty lko znali, ale też ro ­
zum ieli treść obu ustaw . Oczy­
wiście, w  kontekście reform y go­
spodarczej. P lanu jem y więc p rze­
prow adzenie w  najbliższym  cza­
sie cyklu w ykładów  n a  ten  te ­
m at przez pracow ników  nauko­
wych A kadem ii Ekonom icznej we 
W rocławiu. Sporo czasu pośw ię­
cam y n a  spraw y organizacyjne, 
zw iązane z bieżącą działalnością. 
Na razie n ie  w ydaje mi się ko­
nieczne pow oływ anie w ew nątrz 
rady  kom isji problem owych. Bę­
dziemy to robić w  zależności od 
konkretnych  potrzeb.

„PF”: Czy w ciągu tak krótkie­
go czasu rada zdążyła już poczuć 
się w jakimś stopniu gospoda­
rzem, a może raczej współgospo­
darzem przedsiębiorstwa?

Wł. D udek: Myślę, że tak . D y­
rek c ja  chyba też w łaściw ie zrozu­
m iała jej rolę. P rzy  podejm ow a­
n iu  w ażniejszych decyzji konsu l­
tu je  się z nam i. N iedawno było 
ta k  w  przypadku  podejm ow ania 
decyzji w  spraw ie przyszłości za­
kładowego budow nictw a m ieszka­
niowego. Sądzę, że nic, co będzie 
m iało zasadnicze znaczenie dla 
funkcjonow ania zakładu, nie bę­
dzie się odbywało bez naszego 
udziału. W prak tyce  oznacza to, 
że nie zam ierzam y zajm ować się 
spraw am i drobnym i, k tórych  roz­
strzygnięcie jest możliwe i po­
winno odbywać się w  drodze ad ­
m inistracy jnej.

„PF”: Od niedawna działa rów­
nież w zakładzie związek zawo­
dowy. Według obiegowych opinii 
sądzi się, że interesy obu tych 
ciał są ze sobą sprzeczne. Rada 
Pracownicza ma gonić ludzi do 
roboty, by osiągać maksymalny 
zysk, natomiast związek zawodo­
wy chciałby zabezpieczyć praco­

wnikom jak najkorzystniejsze 
warunki finansowe.

Wł. D udak: N acisk ludzi na 
w zrost płac w  obecnej sy tuacji 
gospodarczej je s t w  pew nym  
sensie uzasadniony. U zasadnione 
będą tym  sam ym  zm ierzające w 
tym  k ie runku  działania zw iąz­
kowców. Sprzeczność, ó k tó rej 
mowa, m a chyba jednak  ch a rak ­
te r  pozorny. R ada P racow nicza 
w cale n ie  w yrzuca ze swego po­
le tk a  in teresów  pracowniczych. 
Musi jednak  odpowiednio sko ja­
rzyć z in te resam i przedsiębior­
stw a, zadbać o jego teraźniejszość 
i przyszłość. Nie może więc ulec 
p resji i przeznaczyć n a  konsum ­
pcję większość w ypracow anego 
zysku kosztem  system atycznego 
od tw arzan ia m a ją tk u  w ytw órcze­
go przedsiębiorstw a, jego rozwo­
ju, postępu technicznego czy też 
rozw oju zakładowego budow ni­
ctw a m ieszkaniow ego i działalno­
ści socjalnej. N atom iast wszelkie 
niejasności, w ynikające z podzia­
łu kom petencji, m uszą zostać roz­
strzygnięte w  sta tucie sam orzą­
du, k tó ry  w  najbliższym  czasie 
zostanie opracow any i p rzedsta­
w iony do akceptacji Ogólnem u 
Z ebraniu  Delegatów. Z resztą R a­
da Pracow nicza jest ciałem  n ie­
zależnym  od jakichkolw iek orga­
nizacji działających w  zakładzie. 
Będziemy się s ta ra li podejm ować 
decyzje zgodnie z wolą delega­
tów, k tórzy  stanow ią najw yższą 
w ładzę sam orządow ą w  przedsię­
biorstw ie, o ile ta  w ola będzie 
w  zgodzie z obow iązującym  p ra ­
w em  i nie stan ie w. rażącej sprze­
czności z tym , o czym pow iedzia­
łem  wcześniej.

„PF”: 9 kwietnia rozszerzona 
została moc obowiązująca usta­
wy z 18 grudnia ub. roku na wie­
le przedsiębiorstw, wśród których 
są również ZKiMR. Uchwala RM 
nr 30 z 14 marca 1983 r. zawie­
sza stosowanie przysługującego 
Radzie Pracowniczej prawa sprze­
ciwu w sprawie powoływania lub 
odwoływania dyrektora. Czy wi­
dzi pan w tym jakieś ogranicze­
nia dla samorządności?

Wł. D udek: Form aln ie tak, ale 
w  p rak tyce w szelkie ograniczenia 
będą chyba uzależnione od roz­
w oju sy tuacji gospodarczej k ra -
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Prezydium Rady Pracowniczej
W ł a d y s ł a w  d u d e k  zos ta ł 

w y b ra n y  p rzew o d n iczący m  
ra d y  zd ecy d o w an ą  w iększością  

g łosów . N ie bez  zn acz en ia  b y ł  tu  
fa k t, że z w y k sz ta łc e n ia  je s t  e k o n o ­
m is tą , po siad a  d łu g o le tn i s taż  p ra c y  
w  p rz e d s ię b io rs tw ie  i c ieszy  się  w śró d  
za łog i d użym  a u to ry te te m . Je g o  w ie ­
dza fach o w a  b ędzie  b a rd z o  p rz y d a tn a  
w  p ra c y  ra d y , a szczegó ln ie  w  k o n ­
ta k ta c h  ro b o czy ch  z d y re k c ją  z a k ła ­

du  i podczas p ra c y  w  rad z ie  z rzesze­
n ia . O becn ie  p e łn i w  ZKiM R fu n k c ję  
k ie ro w n ik a  D ziału  E konom icznego .

STA N ISŁA W  L IP IŃ S K I — zastęp ca  
p rzew o d n icząceg o  R a d y  P ra c o w n i­
czej — je s t  k ie ro w n ik ie m  Z espołu  
W ydzia łów  K u źn i. N a s ta n o w isk u  ty m  
p ra c u je  od  1978 ro k u . W cześn ie j b y ł 
k ie ro w n ik ie m  w y d zia łó w  K-4 i K-5, 
s ta rsz y m  m istrzem , a p ra c ę  w  z a k ła ­
dzie ro zp o czy n a ł ja k o  te ch n o lo g  w  
lu ty m  1956 ro k u . P o d  w zg lędem  stażu

p ra c y  je s t  w ięc  p ra w ie  ró w ieśn ik iem  
fa b ry k i. O d w ie lu  la t  p ra c u je  spo 
łeczn ie  w  P ra c o w n ic z e j K asie  Z apo 
m o g o w o -P o ży czk o w ej ja k o  je j  p rze ­
w od n iczący .

M IECZY SŁA W  M U RA W SK I będzie  
w  n a jb liż sz e j k a d e n c ji  r a d y  p e łn ił 
fu n k c ję  d ru g ieg o , obok  S ta n is ła w a  
L ip iń sk ieg o , za s tęp cy  p rzew o d n iczące ­
go. N ależy  do s ta rsz y c h  p ra c o w n ik ó w  
z a k ła d u , zac z y n a ł bow iem  w  s ie rp ­
n iu  1959 ro k u  ja k o  b ra k a rz . O becn ie  
p ra c u je  w  D K J, p e łn ią c  fu n k c ję  k ie ­
ro w n ik a  k o n tro li  jak o śc i m ięd zy o p e- 
r a c y jn e j  w  w y d z ia ła c h  k u źn i.

N ajm ło d sz y m  c z ło n k iem  p rezy d iu m , 
liczący m  34 la ta , je s t  RYSZARD 
T lłZ E SN IO W SK I. C z łonkow ie  R ad y  
P ra c o w n ic z e j p o w ie rz y li m u  p e łn ie ­
n ie  fu n k c ji  s e k re ta rz a . Z w y k sz ta ł­
cen ia  je s t  soc jo lo g iem . P ra c ę  w  
ZK iM R ro zp o czą ł w  lip cu  1976 ro k u  
jak o  zak ład o w y  soc jo log . P o  l ik w i­
d a c ji tego  sta n o w isk a  p rzesz ed ł do 
g aze ty  zak ład o w e j „ P rz e g lą d  F a b ry ­
c z n y ” , gdzie  ró w n ież  je s t  s e k re ta rz e m  
re d a k c ji . Od 6 la t  je s t  cz ło n k iem  T e­
re n o w e j K o m is ji R o z je m c ze j d.s. p r a ­
cy w  Ja w o rz e .

Z p o zo s ta ły ch  cz ło n k ó w  R a d y  P r a ­
co w n icze j n a jd łu ż e j, bo  o d , 3 lip ca  
1956 ro k u , p ra c u je  w  ZKiM R EU G E­
N IU SZ SZM IT. J e s t  m is trzem  w  W-5. 
N iew iele  k ró tsz y  staż p ra c y  w  z a k ła ­
dzie po siad a  JU L IA N  ŚCIA N A  — 
sta rsz y  m is trz  w  W ydzia le  W -5/2, 
k tó ry  p ra c u je  od 6 lu te g o  1958 ro k u . 
EU G EN IU SZ GA N C A RZ je s t  k ie ro w ­
nikiem - K-3, a do ZK iM R p rzy sze d ł 
14 lis to p a d a  1960 ro k u . Od 30 czerw ca 
1965 rejku p ra c u je  w  zak ład z ie  FR A N - 
C IS Z E k  S K U L SK I, a  STA N ISŁA W  
ZASZŁY od 7 k w ie tn ia  1975 ro k u .

O b aj p ra c u ją  n a  s ta n o w isk a c h  k o w a ­
li  p ro w a d z ą c y c h  w  K-3. U s ta w ia c z a ­
m i są JA R O SŁA W  O L E JN IK  i ZE­
N ON R E ISS . P ie rw sz y  w  W-3, d ru g i 
n a to m ia s t  w  W-5. W lis to p ad z ie  m i­
n ie  16 la t  od  ch w ili p o d ję c ia  p ra c y  
w ZKiM R p rzez  J a ro s ła w a  O le jn ik a , 
a Z enon  R eiss w  lu ty m  p rzysz łeg o  
ro k u  będzie  o b ch o d z ił ju b ile u sz  15- 
-lec ia  p ra c y  w  „A g ro m ó c ie ” . LESZEK  
NOW AK p ra c u je  w  z a k ła d z ie  od  8

lip ca  1970 ro k u  n a  s ta n o w isk u  s ta r ­
szego m is trz a  w  K-4. M is trzem  w  
K-3 je s t  K A Z IM IER Z R Y B CZY Ń SK I, 
k tó ry  p ra c ę  w  ZK iM R ro zp o czą ł 4 
w rześn ia  1967 ro k u . K ie ro w n ik ie m  
D ziału  T ra n s p o r tu  je s t  TA D EU SZ 
CZER W IEC. W fa b ry c e  od  1 lip ca  
1975 ro k u . e Jd y n ą  k o b ie tą  w  ty m  
g ro n ie  je s t  W ANDA K O Ł O D Z IE J­
CZYK — sp e c ja lis ta  d.s. so c ja ln y c h , 
p ra c u ją c a  w  z a k ład z ie  od 15 k w ie t­
n ia  1976 ro k u .

ju. Jeżeli zaś chodzi o tą  uchw a­
łą, to praw dopodobnie przyczyni 
sią w  jak im ś stopniu do po p ra­
w y sy tuacji w  zatrudnieniu , 
zm niejszając ilość odchodzących 

(z zak ładu  ludzi. Je s t chyba ce- 
' lowe podjęcie działań  w  k ie ru n ­
ku polepszenia sy tuacji w  p ła ­
cach i w arunkach  pracy  w  za­
kładzie.

„PF”: Czy w świetle aktualnie 
obowiązujących przepisów można 
dać ludziom jakąś nadzieję, że 
ich płace choć trochę wzrosną.

Wł. D udek: Owszem, nadzieje 
tak ie  są. Zw iązane są z zabiega­
m i dyrekcji zakładu w  celu w y­
negocjow ania w  m in isterstw ie 
korzystniejszego w skaźnika ko ry ­
gującego na Fundusz A ktyw izacji

Zawodowej w  w ielkości 0,77. Do­
tychczas w ynosi on 0,6. Uzyskane 
w  ten  sposób pieniądze mogłyby 
być przeznaczone n a  podwyżki 
płac. R ada P racow nicza nie za j­
m ow ałaby się podziałem  tych 
pieniędzy, lecz w yznaczeniem  ge­
nera lnych  k ierunków  ich p rze­
znaczenia.

„PF”: Jakie zadania czekają 
Radę Pracowniczą w najbliższym 
czasie?

Wł. D udek: Jeszcze w  tym
m iesiącu pragniem y przedstaw ić 
delegatom  w yniki ekonom iczne 
ub. roku  oraz ostateczny kształt 
p lanu  n a  rok  bieżący. Zw rócili­
śmy się z prośbą do m in istra  o 
zatw ierdzenie wcześniej w y b ra­
nych trzech  przedstaw icieli do 
kom isji konkursow ej w yboru dy­

rek to ra  oraz o przyspieszenie te r ­
m inu rozstrzygnięcia konkursu . 
P ostaram y się zorganizow ać w  
p rzystępnej form ie jakieś szkole­
n ie dla całej załogi, tzn. w szyst­
kich zain teresow anych tem atyką 
funkcjonow ania przedsiębiorstw a 
w w arunkach  reform y gospodar­
czej. Poziom  edukacji ekonom icz­
nej załogi nie- je s t zbyt wysoki. 
Można by w  tym  celu w ykorzy­
stać gazetę zakładową.

„PF”: Gazeta chętnie udostęp­
ni swoje łamy wszystkim, którzy 
zechcą podjąć się realizacji tego 
zadania. Jako współpracownicy 
szczególnie mile widziani byliby 
członkowie zakładowego SIMP 
oraz PTE. Dziękujemy za rozmo­
wę.

R o zm a w ia ł M. L E N K IE W IC Z

Ry s z a r d  R y b c z y ń s k i  u -
czył się zawodu tokarza w 
szkole przyzakładow ej. D obra 

to była szkoła, bow iem  pozwoli­
ła od podszew ki poznać spraw y 
produkcji w  fabryce. Szczególnie 
przydaje się to  dzisiaj, gdy pełni 
funkcję  m istrza w  tłoczni W y­
działu W-2. P rzypom nijm y jesz­
cze.k ilka fak tów  z życiorysu n a j­
młodszego spośród sekretarzy  od­
działowych organizacji p a r ty j­
nych.

Zaczynał w  fabryce w  1972 r. 
od tokarza  w  W ydziale W-5 ze 
staw ką 3,20 zł n a  godzinę. To 
spowodowało, jak  tw ierdzi, że 
przeniósł się do kopalni „R udna”, 
gdzie płacono n a  godzinę aż 15 
złotych! Pow rócił do ZKiMR w 
1977 roku na stanow isko frezera 
w  W ydziale W-2, później przez 
pew ien czas pracow ał w  tym  sa­
m ym  zawodzie w  m atrycow ni. W 
1979 roku ukończył kurs m istrzo- ■

wski, pow rócił na „sw ój” w ydział, 
gdzie aw ansow ał do średniego 
dozoru technicznego. W tym  cha­
rak te rze  p racu je  do dzisiaj w 
W ydziale Tłoczni W-2.

Do p artii w stąp ił w  1974 roku

w kopalni „R udna”. Po powrocie 
do Jaw o ra  skierow any został do 
ówczesnej Oddziałowej O rganiza­
cji P a rty jn e j n r  4." Pod koniec 
1979 r. został I  sekretarzem  tej 
organizacji i funkcję  tę  pełni -już 
trzeci rok. Je s t rów nież człon­
kiem  Egzekutyw y K om ite tu  Za­
kładowego PZPR  oraz członkiem  
M iejskiej Kom isji K ontroli P a r ­
ty jnej. OOP-4, k tó rej jest sek re­
tarzem , zrzesza tow arzyszy z W y­
działu K ra ja ln i W -l, z tłoczni i 
spaw alni W-2, w ydziału m ontażu 
rozdrabniaczy W-3, W ydziału

M ontażu W-4 oraz b iu ra  Zespołu 
W ydziałów  M aszyn Rolniczych. 
P rzew ażają ludzie młodzi i fak t 
ten  w yraźnie daje się odczuć w  
pracy  sek re tarza  Rybczyńskiego. 
Mówią oni: nie bierzm y się za 
w ielką politykę, zajm ijm y się tu, 
w  zakładzie, za ła tw ian iem  co­
dziennych spraw  ludzkich, zw ła­
szcza tych, k tórych  nie udaje  się 
przepchnąć przez dżunglę b iu ro ­
kratycznych przepisów , k tó re  u- 
ty k a ją  gdzieś w  urzędniczych 
biurkach . I  ta k a  jest tem atyka

party jnych  zebrań OOP-4, w  tr a ­
kcie k tórych  dużo mówi się o 
tym , co przeszkadza w  robocie, 
psu je ludziom  krew . Teraz, kiedy 
działa już związek zawodowy, bę­
dzie zapew ne w ięcej czasu na 
rozm owy o spraw ach  partii.

Do R yszarda Rybczyńskiego 
przychodzą z prośbą o in te rw en­
cję n ie  ty lko  członkowie partii. 
Tak było np. z ośw ietleniem  hali 
K ra ja ln i W -l. Na to, że jest tam  
za ciemno, zw rócili uw agę w ła­
śnie bezparty jn i. To praw da, że 
i sekretarzow i nie udało się te j

spraw y załatw ić od ręk i. T rzeba 
było aż trzech zebrań party jnych  
i uchw ały, k tó ra  poprzez K om i­
te t Zakładow y tra f iła  do dy rek to ­
ra  fabryki, aby w  K ra ja ln i po­
praw iono ośw ietlenie i ludzie m o­
gli norm aln ie pracować. Łatw jnj 
poszło z załatw ieniem  „szkodli­
w ego” dla dniów kow ych z W -l. 
Po zasygnalizow aniu w  BHP, że 
przecież p racu ją  w tych  sam ych 
w arunkach , co akordow i, p ra ­
cownikom  dniów kow ym  rów nież 
przyznano ten  dodatek.

— Z czym dzisiaj przychodzą

ludzie? — S ek retarz  Rybczyński 
n ie 'n a m y ś la  się długo. — P rze­
szkadza w  robocie b ra k  cen tra l­
nej rozdzielni w  w ydziałach m a­
szyn rolniczych. Dużo detali ginie 
gdzieś po drodze, składow ane są 
w  różnych w olnych m iejscach w 
zakładzie, często byw ają kłopoty 
z ich odnalezieniem . W iadomo, że 
nie jest to do zała tw ien ia od za­
raz, poniew aż prak tycznie nie m a 
m iejsca na lokalizację rozdzielni. 
Nie oznacza to, że zrezygnujem y 
z niej. Tej spraw y nie odpuści­
my. /

— Jeżeli udaje  się przy pom o­
cy p artii załatw ić tak ie  w łaśnie 
nabrzm iałe problem y, to  tym  sa­
m ym  udow adniam y, że p a r tia  coś 
znaczy w  zakładzie — m ówi R y­
szard Rybczyński. — To przeko­
nu je  ludzi bardziej, niż głoszone 
hasła, że p a rtia  je s t w  fabryce 
potrzebna.

— Niepokoi m nie sy tuacja, ja  
ka w ytw orzyła się ostatnio. W ielu 
m łodych chce przenieść się na 

Kuźnię, poniew aż tam  m ożna w ię­
cej zarobić. P lany  rosną, a  ty m ­
czasem ludzi w  w ydziałach m a­
szyn rolniczych coraz m niej. Chcę 
o tym  powiedzieć n a  najbliższym  
zebran iu  party jnym . M am też 
pom ysł w  te j spraw ie, k tóry , po 
zastosow aniu, złagodzi kłopoty. 
Je s t bow iem  tak : gdy k ra ja ln ia  
m niej zrobi, to i u nas, w  W-2, 
jest m niej roboty. Gdy z kolei 
oni w  pełni w ykonują plan, to 
my n ie możemy się wyrobić. Nie 
byłoby tego, gdyby w ydziały 
w spom agały się w zajem nie w 
przypadku  kłopotów  kadrow ych. 
Oczywiście, robotnicy  nie mogą 
przy tym  stracić an i złotówki.

(r.)
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Mówi się o tym, co przeszkadza w robocie



Samorząd, dyrektor, związki zawodowe
K ONSTYTUCYJNĄ PODSTAWĄ instytucji samorządu pracowniczego jest art. 13, 

mówiący, że: „Przedsiębiorstwa państwowe, gospodarując racjonalnie powierzoną 
im częścią mienia ogólnonarodowego, realizują w sposób planowy zadania go­

spodarcze i społeczne. Załogi przedsiębiorstw uczestniczą w zarządzaniu przedsię­
biorstwami”.

T erm in  „uczestnictw o” oznacza, że sa­
m orząd pracowniczy jest częścią system u 
zarządzania. Jego treścią  je s t w spółudział 
w  podejm ow aniu decyzji, a  w ięc w spół­
decydow anie w  isto tnych problem ach 
przedsiębiorstw a. Oznacza to  więc, że sa ­
m orząd pracowniczy jest rów nopraw nym  
p artn e rem  adm in istracji przedsiębiorstw a. 
Jeżeli w  jak iejś dziedzinie zarządzania u- 
p raw nien ia  sam orządu m ają  jedynie cha­
ra k te r  opiniodawczy, a  decyzja leży w y­
łącznie w  gestii adm in istracji, oznacza to, 
że dana dziedzina w yłączona jest z zakre­
su kom petencji sam orządu. O piniow anie 
n ie  jest bow iem  udziałem  w  zarządzaniu. 
P o trz e b n e -  jest w ięc bardzo precyzyjne 
określenie upraw nień  sam orządu. Ma u. 
szczególne znaczenie w  praktyce, gdyż 
pozw ala uniknąć nieporozum ień i kon­
flik tów  pomiędzy sam orządem  a k ierow ni­
ctw em  zakładu czy też innym i organiza­
cjam i, np. zw iązkam i zawodowymi.

W dziedzinie stosunków  sam orządu z dy­
rekc ją  chodzi o ścisłe określenie u p raw ­
nień  dyrek to ra, w ynikających z jednej 
strony  z zasady jednoosobowego k ierow ­
nictw a, z d rug iej zaś — z zasady uczest­
n ic tw a załogi w  zarządzaniu. P rzede w szy­
stk im  chodzi więc o usta len ie zasady, n a  
k tó re j m a się opierać całokształt stosun­
ków  m iędzy nim i. Z ustaw y o przedsię­
b iorstw ach państw ow ych w ynika nas tępu ­
jąca in te rp re tac ja  roli sam orządu pracow ­
niczego: załoga jedynie uczestniczy w
procesie zarządzania przedsiębiorstwem , 
samo zaś zarządzanie należy do dyrek to ­
ra , k tó ry  odpow iada za całokształt dzia­
łalności przedsiębiorstw a. U czestnictwo to 
n ie  powinno być pojm ow ane jako pomoc 
udzielana dyrekcji przez sam orząd. Po-

STOJĄC W KOLEJCE przed kioskiem  
„R uchu” po p rasę  codzienną czy perio­
dyki, najczęściej nie uśw iadam iam y so­

bie, w  jak i sposób ona pow staje, ilu lu ­
dzi jest zaangażow anych w  jej p roduk ­
cję. Bierzem y do ręk i końcowy efek t p ra-

Fot. 1
cy dziennikarzy, m aszynistek, korektorów  
i drukarzy.

Podobnie jest w  przypadku „Przeglądu 
Fabrycznego”. M iesięczny -Cykl w ydaw ni­
czy determ inu je  odpow iednią organizację 
p racy  w  redakcji. P rzygotow anie num eru  
w ym aga około 2 tygodni i n ie może trw ać 
dłużej, jeżeli gazeta m a ukazać się bez 
opóźnienia. Tyle samo czasu po trzebują 
pracow nicy d ru k arn i na je j wykonanie.

Fot. 2
Gazeta nasza wykonywana jest techni­

ką typograficzną, o wiele bardziej praco­
chłonną niż technika rotacyjna, którą to 
drukowane są gazety w zakładach pra­
sowych.

Pracę nad przygotowanymi w redakcji 
maszynopisami rozpoczyna linotypista, któ­
ry na maszynie zwanej linotypem wyko­
nuje ze stopu ołowiu (na zasadzie odlewu 
matrycowego) skład poszczególnych wier­
szy tekstu w szpalcie (fot. 1). Jednocześnie 
we Wrocławiu wykonywane są klisze 
zdjęć metodą chemigraficzną na płytach 
metalowych. Po złożeniu szpalt robi się
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w inno ono polegać n a  stanow ieniu o sp ra­
wach, w  których  sam orząd m a głos decy­
dujący, a dy rek to r jest jedynie w ykonaw ­
cą jego uchw ał. O pomocy m ożna mówić 
tylko wówczas, gdy jego ro la ogranicza się 
do opiniow ania. W obec powyższego słusz­
ne w ydaje się stw ierdzenie, że do dy­
rek to ra  należy bezpośredni, operatyw ny 
zarząd, bow iem  ty lko on (lub osoby przez 
niego upoważnione) może w ydaw ać pole­
cenia w szystkim  pracow nikom  przedsię­
biorstw a, natom iast do sam orządu pow in­
no należeć stanow ienie w  spraw ach doty­
czących produkcji, w arunków  pracy, a 
także nadzór i kontro la nad funkcjono­
w aniem  przedsiębiorstw a.

D yrek tor nie wchodzi w  skład sam orzą­
du pracowniczego. Jednak  jego obow iąz­
kiem  jest przygotow anie odpowiednich 
m ateriałów , potrzebnych w  p racy  organom  
sam orządow ym  oraz uczestniczenie w  ich 
posiedzeniach. S praw ując kontro lę nad  
całokształtem  spraw  zw iązanych z działa l­
nością przedsiębiorstw a, organy sam orzą­
du (zebranie delegatów) oceniają rów nież 
pracę dyrek tora. W związku z tym  radzie 
pracowniczej, jako organow i w ykonaw cze­
m u sam orządu, p rzysługuje praw o w strzy ­
m ania w ykonania jego decyzji, jeżeli zo­
sta ła podjęta  bez uchw ały rady pracow ni-

ich odbitki, k tóre w raz z odbitkam i klisz 
są m akietow ane. W przypadku naszej ga­
zety, czynność tą  w ykonuje linotypista 
pełniący jednocześnie funkcję  redak to ra  
technicznego. Polega to n a  odpowiednim  
rozm ieszczeniu poszczególnych tekstów  na 
kolum nie (stronie) gazety.

M akieta stanow i podstaw ę dla zecera, 
itó ry  form uje poszczególne kolum ny (fot. 2) 
i robi z nich odbitk i próbne. Po dokona­
n iu  korek ty  redakcy jne j dwie kopie od­
b itek  przekazuje się do ocenzurow ania w 
O kręgowym  Urzędzie K ontroli Publikacji 
i W idowisk.

Po korekcie odbitki w raca ją  na linotyp. 
L inotypista popraw ia w szystkie wiersze, 
w  których  zauważone zostały błędy. O- 
trzym uje je  ponow nie zecer, w ym ienia

Fot. 3
w iersze z błędam i i p rzystępuje do „roz­
bic ia” kolum n na kolory. W tym  m om en­
cie gazeta jest gotowa do druku.

D ruk odbywa się podw ójnym i kolum ­
nam i (fot. 3), tzn. kolum nę 1 d ruku je  
się razem  z 8, a na odwrocie 2 i 7, zaś 
4 razem  z 5 (stanow ią one tzw. rozkładów ­
kę), a na odw rocie 3 i 6. W pierw szej ko­
lejności drukow any jest kolor czarny, zaś 
w m iejscach, gdzie są zaznaczone np. linie 
w  innym  kolorze, pozostają b ia łe  plamy. 
Są one w ypełniane podczas d ru k u  d rug ie­
go koloru.

W ydrukow ane arkusze m uszą przeschnąć. 
N astępnie przekazyw ane są do in tro liga- 
torni, gdzie na m aszynie zw anej falcerką 
łam ie się grzbiety każdego arkusza z oso­
bna. W kładanie środkow ych arkuszy w

Fot. 4

czej, ale dotyczy sfery, będącej w  kom pe­
tencji sam orządu, bądź jest sprzeczna z 
uchw ałam i jego organów  lub niezgodna 
z praw em  .Takie sam e upraw nien ia przy­
sługują także kierow nikow i zakładu w  
stosunku do uchw ał rady  pracowniczej 
w  przypadku ich niezgodności z obow ią­
zującym  praw em .

U staw a o sam orządzie określa, jakie 
kom petencje należą do organu p rzedsta­
wicielskiego, k tórym  jest rad a  pracow ni­
cza. Ich w ym ienianie m ija  się w  tym  
m iejscu z celem, gdyż art. 24 w ym ienionej 
ustaw y ściśle precyzuje te  upraw nienia. 
Radzie przysługuje praw o w yrażania opinii 
we w szystkich spraw ach dotyczących 
przedsiębiorstw a oraz jego kierow nictw a. 
Wiąże się z tym  praw o nieograniczonej 
przedm iotow o (z w yłączeniem  spraw  ob ję­
tych tajem nicą) kontro li działalności p rzed­
siębiorstw a i jego kierow nictw a, zwłaszcza 
z p u nk tu  w idzenia dbałości o rac jonalną 
gospodarkę i efektyw ne funkcjonow anie. 
W m yśl ustaw y o przedsiębiorstw ie j a d a  
pracow nicza upraw niona jest do pow oły­
w ania i odw oływ ania dy rek to ra  wszędzie 
tam , gdzie nie je s t to  zastrzeżone w yłącz­
nie dla organu założycielskiego. W p rzy ­
padku  Z K iM lf radzie pracow niczej p ra ­
wo tak ie  nie przysługuje, gdyż zakład 
został zaliczony do grupy przedsiębiorstw
0 szczególnym znaczeniu dla gospodarki 
narodow ej. Zawieszone rów nież zostało 
przysługujące radzie pracowniczej praw o 
um otyw ow anego sprzeciw u wobec decyzji 
organu założycielskiego.

W śród załogi przedsiębiorstw a działa 
także w iele ogniw  społecznych, m.in. zw iąz­
ki zawodowej. W ażne jest więc uregulo­
w anie stosunków  pomiędzy organam i 
przedsiębiorstw a (ogólne zebranie pracow ­
ników  lub delegatów , rada  pracownicza
1 d y e k in r )  a organizacją związkową. 
W prawdzie upraw nien ia stanow iące za­
gw aran tow ane są bezpośredniem u przed­
staw icielstw u-załogi, to jednak  p rzedsta­
w icielom  ciał społecznych powinno p rzy­
sługiwać praw o głosu doradczego. Z apra­
szanie ich na obrady rady  pracowniczej, 
podczas k tórych  mogliby ów głos dorad-

Wielu czytelników „Przeglądu Fabrycz­
nego” z pewnością zaciekawi, jakie wnio­
ski wypracował zespół i w jakim kierunku 
idą proponowane zmiany. Otóż, oceniając 
zatrudnienie w ZKiMR, członkowie zespo­
łu rozmawiali z wszystkimi kierownikami 
komórek organizacyjnych fabryki, porów­
nywali ilość przyznanych etatów z liczbą 
zatrudnionych pracowników, sprawdzili 
zgodność wykonywanej pracy z angażami 
i kartami służb. Zespół, poza kilkoma 
przypadkami, nie stwierdził w zakresie za-

zew nętrzne (fot. 4) kończy p racę nad  g a­
zetą. Całość nak ładu  przekazyw ana jest 
do ekspedycji, skąd po zapakow aniu p rze­
wożona jest do zakładu.

(m)
Fot. A . W y so c k i

czy zaprezentow ać, powinno stać się do­
brym  zwyczajem  w  pracy  rady. Umożli­
w iłoby to prezen tację różnych in ic ja tyw  
i konfron tację poglądów.

U staw a o zw iązkach zawodowych gw a­
ran tu je  zakładow ej organizacji zw iązko­
w ej praw o zajm ow ania stanow iska wooec 
k ierow nika zakładu i organu sam orządu 
załogi w  spraw ach dotyczących p raw  i 
in teresów  pracow ników . Jeżeli w ięc pe- 

.w ne spraw y należą do kom petencji związ­
ku zawodowego, to organy przedsiębior­
stw a obow iązane są przed podjęciem  de­
cyzji um ożliwić organizacji związkowej 
zajęcie stanow iska w  danej kw estii. S ta ­
now isko związku będzie stanow iło p rze­
słankę do podjęcia przez organa przedsię­
b iorstw a ostatecznej decyzji w  te j sp ra ­
wie. Z jednej więc strony  stosunki te  re ­
gu lu je  w  określony sposób praw o, z d ru ­
giej zaś w iele będzie zależało od p rak ty ­
cznej w spółpracy pomiędzy rad ą  pracow ni­
czą i zw iązkam i zawodowym i, Na w ypra­
cow anie odpow iedniej form uły  te j w spół­
pracy  trzeba jednak  trochę czasu.

Rada pracow nicza jest p rzedstaw iciel­
stw em  całej załogi przedsiębiorstw a, w  
k tórym  najw yższym  orgąnem  sam orządo­
wym  jest ogólne zebranić. Do niego w ła­
śnie, w  razie zaistn ienia sy tuacji konflik ­
towej, m ogłyby odwoływać się określone 
grupy  pracow ników , w  tym  także o rgani­
zacja związkowa. W sytuacji, gdyby doszło 
do różnicy zdań, np. w  przedm iocie podzia­
łu zakładowego funduszu socjalnego, czy 
w  spraw ie określania h ierarchii, potrzeb, 
k tóre pow inny być zaspokajane, w tedy 
organ ten  m ógłby spełniać ro lę a rb itra , 
zanim  związek zawodowy sięgnąłby do 
swoich sta tu tow ych  upraw nień. Na mocy 
ustaw y ogólne zebranie pow inno być zwo­
ływ ane co najm n ie j 2 razy w  roku. Może 
też być zw oływ ane w  tryb ie  nadzw yczaj­
nym. Sposób pow inien określać s ta tu t sa­
m orządu, np. na żądanie co najm n ie j 1 /5  
zatrudnionych w  zakładzie pracowników, 
a także na żądanie zakładow ej organizacji 
zw iązkowej, jeżeli je j stan  osobowy byłby 
do tego w ystarczający.

Dla dobra przedsiębiorstw a i pracu jącej 
w  n im  załogi istn ieje  więc potrzeba w ła­
ściwego zrozum ienia i w spółpracy, zarów ­
no pomiędzy organam i przedsiębiorstw a, 
jak  też ze w szystkim i ogniw am i społecz­
nym i, działającym i przecież w  tym  sa­
m ym  środow isku, tj. w śród pracow ników  
zakładu. Tylko w  szerokiej dyskusji i w y­
m ianie poglądów możliwe jest w ypraco­
w anie optym alnych rozwiązań.

M. Lenkiew icz

trudnienia niezgodnie z angażami wię­
kszych uchybień. W większości przypad­
ków były one od razu usuwane. Poza tym 
zespół nie stwierdził, aby jakikolwiek 
dział lub wydział ZKiMR zatrudnił więk­
szą liczbę osób niż wynosił przyznany 
limit.

Członkowie zespołu wyrazili jednak 
wątpliwości co do celowości utrzymywania 
w niektórych komórkach organizacyjnych 
określonych stanowisk, proponując prze­
sunięcie osób tam zatrudnionych do tych 
komórek, które odczuwają największy nie­
dobór w zatrudnieniu. W tym koritekście 
należy powiedzieć, że sprawa ma znacznie 
szerszy aspekt. Wszyscy kierównicy wno­
sili w czasie rozmów większe lub mniejsze 
zastrzeżenia do struktury organizacyjnej 
ZKiMR, powiązań między poszczególnymi 
komórkami organizacyjnymi, zasad organi­
zacji pracy. Dlatego zespół postuluje w 
punkcie 1 swoich wniosków utworzenie 
w fabryce działu organizacji pracy i za­
rządzania.

Powołanie działu organizacji pracy i za­
rządzania spowodowałoby zdecydowane u- 
realnienie wniosków przy jednoczesnym 
zmniejszeniu pracochłonności ich opraco­
wania. Zespół stanął na stanowisku, że 
ZKiMR zatrudniają ludzi o odpowiednich 
kwalifikacjach, którzy mogliby pracować 
w tym dziale, na bieżąco śledząc strukturę 
organizacyjną fabryki, sposób powiązań 
między poszczególnymi komórkami, orga­
nizację pracy, drożność i skuteczność za­
rządzania. Należy wspomnieć, że powyższy 
wniosek jest zgodny z postulatami sto­
warzyszeń naukowo-technicznych, działa­
jących w ZKiMR oraz z uchwałami Ko­
mitetu Zakładowego PZPR.

Co się tyczy proponowanych poprawek 
do obowiązujących regulaminów premii i 
nagród, to zespół stanął na stanowisku, że 
powinny być one zgodne z Kodeksem Pra-
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Jak powstaje gazeta

7  Regulaminy premii
a K o d e k s  P ra cy

DZIAŁAJĄCY w  ZKiMR zespół d.s. racjonalizacji zatrudnienia i systemów mo­
tywacyjnych zakończył już część swojej pracy. Dokonał przeglądu zatrudnienia 
oraz opracował projekt poprawek do obowiązujących w zakładzie regulaminów 

nagród i premii. Ewentualne przyjęcie, a tym samym wprowadzenie do praktyki 
wniosków opracowanych przez zespół, zależeć będzie od Ogólnego Zebrania Dele­
gatów Samorządu Pracowniczego, które zaleciło dyrektorowi ZKiMR powołanie 
w.w. zespołu.



Ciąg dalszy kontrowersji 
wokół „rotacyjnego”

„To nie k to  inny, jak  w łaśnie pan  W y­
socki, mimo przeprow adzonej z n im  rozm o­
wy, nie uporządkow ał piw nicy po rem on­
cie”. U żyw ając tych  słów, k ierow nik  osie­
dla s ta ra  się raz  n a  zawsze ppzbyć ja k ie j­
kolw iek kry tyk i. N akreśla  przy tym  zło­
żoność panujących  w  budynku  ro tacy jnym  
problem ów, które, jako kierow nik , nie 
je s t w  stan ie rozwiązać tak , jakby  sobie 
tego życzył. P odaje w ięc przykłady: m alo­
w anie antypaństw ow ych haseł, kradzież 
drzwi, w yrzucanie śm ieci przez okno i do 
kanalizacji, w ybijan ie szyb, b rak  atm osfe­
ry  rodzinnej, w yryw anie drzew ek itd. 
C zytając to, odnosi się w rażenie, iż zbieg 
okoliczności doprow adził do tego, że b u ­
dynek opanow ała grupa te rro rystów , nie 
liczących się z n ik im  i niczym. Dzieli lu ­
dzi na dwie kategorie: g rupę osób d b a ją ­
cych o porządek oraz osób o przeciw nych 
zapatryw aniach. Po te j d rug iej stronie s ta ­
w ia m nie. Włos m i się jeży n a  głowie, bo 
m am  zbyt m ało czasu, aby pow ybijać szy­
by, zaśmiecić cały budynek, a na dodatek 
zapchać kanalizację i uk raść  drzwi. Je s t 
to zbyt duży plan, jak  n a  m oje możliwości. 
J a  go, panie k ierow niku, n ie  w ykonam .

Podobnie jak  dziwi się pan  K asprzak, że 
ta k  piszę o usterkach , ja  dziwię się, d la ­
czego kierow nik  tw ierdzi, że dopiero te raz  
je  dostrzeżono. Nie je st chyba dla nikogo 
ta jem nicą , że w ady cen tralnego ogrzew a­
nia znane były jeszcze przed odbiorem  b u ­
dynku. O innych u ste rk ach  m ożna byłoby 
powiedzieć to samo. A utor odpowiedzi po­
w ołuje się na niezbyt chw alebne p rzyk ła­
dy, pisząc: „w staw iam y rów nież blachy 
zam iast szyb, n ie  jest to  w cale tajem nicą, 
ale robim y ta k  nie ty lko m y”. Moim zda­
niem  nie jest to, n iestety , dobry przykład  
do naśladow ania. W odróżnieniu od te j 
spraw y, lokatorów  ucieszyła inform acja, 
że poczyniono s ta ran ia  o uzyskanie zgody

n a  przegrodzenie kory tarzy  oraz założenie 
liczników  poboru mocy elek trycznej, tym  
bardziej, iż n a  jednym  z zebrań  k ierow ­
nictw o zakładu zapew niło nas, że jest to 
niem ożliwe. Pisząc o budynku rotacyjnym , 
iż po roku  eksp loatacji w ygląda tak , ja k ­
by s ta ł co na jm n ie j 10 lat, au to r zapom i­
na, że już w  pierw szym  dniu  eksp loatacji 
„zaliczył” 5 la t, i to  nie z w iny lokato ­
rów.

W odpowiedzi n a  m oją k ry ty k ę  pan  K a­
sprzak p róbu je  m i uzm ysłowić, że o ile 
zab ieram  głos n a  łam ach gazety, niech 
n a jp ierw  się zastanow ię, czy sam  zrobi­
łem  w szystko dla polepszenia sy tuacji w 
tym  budynku. Śm iem  tw ierdzić, że w szy­
scy lokatorzy zrobili w iele (prostow anie 
ścian, zalepianie dziur i w iele innych prac), 
choć nie należało to do ich obowiązków.

R easum ując, chciałbym  stw ierdzić, że nie 
w ystępu ję  w  im ieniu  lokatorów  i n ie  za­
m ierzam  osądzać adm in istrac ji osiedla. 
Muszę przy ty m  jednoznacznie powiedzieć, 
iż obecne kierow nictw o jest jednym  z 
lepszych. W idać to n a  co dzień. Nie jest 
jednak  jeszcze dobrze. W ym agania są du ­
że, zarówno wobec jednej, jak  i d rug iej 
strony. T ak  jak  pan  napisał, „bo tylko 
zgoda b u d u je”, m usim y więc do n ie j d ą­
żyć. Nie poprzez w ylew anie żali, a  w spól­
n ą  ale sensow ną pracę. M amy wiosnę, m o­
żem y ją w ykorzystać n a  dobrow olną p ra ­
cę. Je s t ty lko  jeden w arunek . Lokatorzy 
m uszą mieć pewność, że gdy dzisiaj coś 
zrobią, ju tro  ktoś inny tego n ie zniszczy, 
n ie  rozkopie.

Mimo w szystko będę się s ta ra ł pisać 
n a  łam ach gazety zarów no o złych, jak  i 
o dobrych stronach  naszego osiedla. N a­
w et gdyby kiedyś napisano: „To n ie kto 
inny, ja k  w łaśnie syn W ysockiego pow y­
ryw ał w szystkie d rzew ka razem  z korze­
n iam i”. ANTONI W YSOCKI

RACJONALIZACJA
a obowiązki służbowe

OD DŁUŻSZEGO JUŻ CZASU wiele nieporozumień budziła sprawa kwalifiko­
wania przez Zakładową Komisję . d.s. Wynalazczości części projektów racjona­
lizatorskich zgłaszanych przez kadrę inżynieryjno-techniczną do kategorii tych, 

które miały powstać w ramach obowiązków służbowych. W związku z tym twórcy 
nie przysługiwało wynagrodzenie wyliczone wg osiągniętych efektów ekonomicz­
nych, a jedynie nagroda w wysokości do 30*/o tego wynagrodzenia. Sprawa ta ciągle 
wracała, ostatnio w czasie podsumowania konkursu na najlepszego racjonalizatora 
ZKiMR, i nie mogła doczekać się rozwiązania. Obowiązujące bowiem przepisy prawa 
wynalazczego są na tyle obszerne i mało precyzyjne, że na dobrą sprawę każdy 
zgłaszany przez tę grupę pracowników projekt można .uznać za leżący w zakresie 
obowiązków.

6 kw ietn ia br. odbyło się spotkanie zor­
ganizow ane przez zastępcę dyrek to ra d.s. 
technicznych z udziałem  rzecznika pa ten ­
towego, na k tó rym  podjęto próbę uściśle­
n ia definicji obow iązku służbowego oraz 
określenia k ry terió w  dokonyw ania k w a­
lifikacji p ro jek tów  racjonalizatorskich . Po­
stanowiono, że w  ZKiM R stosować się bę­
dzie przy rozpatryw aniu  pro jek tów  defi­
n ic ję  obow iązku i polecenia służbowego 
zgodnie z orzeczeniem  Sądu Najwyższego 
z 27 października 1975 roku, sygna tu ra  ak t 
V PZP 6.75, w  k tó rym  zespół orzekający- 
postanow ił w pisać do księgi zasad p raw ­
nych zasadę określa jącą istotę i zakres sto­
sow ania polecenia służbowego. Zgodnie, z 
tym  orzeczeniem  przy rozpatryw an iu  p ro­
jek tów  rac jonalizatorskich  za „polecenie 
służbowe w  rozum ieniu om aw ianych p ro­
jek tów  uznać należy polecenie przełożone­
go, o k tó rym  m owa w  art. 100 § 1 K odeksu 
P racy. Pelecenie tak ie  nie stw arza nowego 
obow iązku dla pracow nika, lecz, konk re­
tyzu jąc przedm iot istniejącego już obo­
w iązku, k ie ru je  p racą pracow nika i przy­
dziela m u konkretne zadania w  ram ach 
um ówionego rodzaju  pracy  i w  określo­
nych ram ach  czasowych”.

W spom niany wyżej art. 100 § 1 Kodeksu 
P racy  mówi, że „pracow nik je st obowiąza­
ny  w ykonyw ać pi*acę sum iennie i s ta ra n ­
nie, przestrzegać dyscypliny pracy  oras 
stosować się do poleceń przełożonych, k tó ­
re  dotyczą p racy”. Orzeczenie Sądu N a j­
wyższego stw ierdza, że, aby p ro jek t racjo ­
nalizatorski uznać za pow stały w  ram acli 
obow iązku lub polecenia służbowego, m usi 
być spełnionych równocześnie 6 w aru n ­
ków, natom iast n iespełnienie jednego z

nich pow oduje autom atycznie nieważność 
innych. W arunkam i tym i są: 1 — zgod­
ność z cytow anym  wyżej K odeksem  P racy  
i k a rtą  służb pracow nika, 2 — polecenie 
m usi pochodzić od bezpośredniego przeło­
żonego, 3 — m usi być skonkretyzow ane w  
zakresie tem atu  i jego prow adzenia, 4 — 
m usi być zindyw idualizow ane czyli sk ie­
row ane do określonego pracow nika, 5 — 
m usi być określony czas na jego w yko­
nanie oraz 6 — m usi być obw arow ane 
sankcjam i za jego niew ykonanie.

W  uzasadnieniu  Sąd Najw yższy stw ier­
dził, że „istota pracy  pracow ników  inży­
nieryjno-technicznych, chociaż poziom ich 
kw alifikacji zawodowych pozwala im na 
pracę tw órczą i w niesienie elem entu  tw ór­
czego do w ykonyw anych czynności, nie po­
lega — w  przeciw ieństw ie do pracow ni­
ków  naukow o-badaw czych i rozwojowych 
— na poszukiw aniu now ych rozw iązań 
w  zakresie techn ik i i o rganizacji”. Należy 
tu ta j rów nież podać, że w  zakładach p ro ­
dukcyjnych do pracow ników  inżynieryjno- 
-technicznych zalicza się w szystkich p ra ­
cowników od m istrza wzwyż, a węc k ie­
rowników, technologów, konstruktorów , 
referen tów  technologicznych, dyrektorów  
itd. P rzyjęcie do p rak ty k i ZKiMR, co zo­
stanie głoszone w  stosownym  kom unikacie 
dyrek tora ' przedsiębiorstw a, powyższych 
rozw iązań pozwoli złagodzić n iek tóre kon­
trow ersje , rodzące się z dwóch odm ien­
nych in te rp re tac ji tych sam ych przepisów  
praw nych. Być może w płynie rów nież na 
ilość i jakość w niosków  rac jonaliza to r­
skich, zgłaszanych przez k ad rę  inżyniery j­
no-techniczną zatrudnioną w  fabryce.

JERZY BIAŁCZYK

cy. W zw iązku z tym  proponow ane po­
p raw k i nie pozbaw iają np. prem ii m oty­
w acyjnej osób, k tóre korzystały  z jak ich ­
kolw iek urlopów  okolicznościowych prze­
w idzianych K odeksem  P racy, nagród  z 
zysku, czyli tzw. „ trzynastek” i „czterna­
stek”, osób chorujących bez w zględu na 
czas niezdolności do pracy n a  choroby za­
wodowe, k tó re  zakładow a służba zdrow ia 
m usi określić. Należy podkreślić, że p ro­

ponow ane zm iany są zgodne z odczuciam i 
i zgłaszanym i postu latam i pracow ników  
ZKiM R i pow inny przyczynić się do w ięk­
szego zdyscyplinow ania w  p racy  oraz za­
dowolenia społecznego. Pow inny być 
jednak, po ich przyjęciu  przez Ogólne Ze­
b ran ie  D elegatów  Sam orządu P racow nicze­
go, konsekw entnie realizow ane i w drażane 
w  codziennym życiu zakładowym .

JERZY BIAŁCZYK

S u m a , za  ja k ą  w y p o ży c z a m y  z  P K S -u  a u to b u sy , w y s ta rc zy  na  za k u p  
je s zc ze  jed n eg o , w ła sn eg o  p o ja zd u . W arto  się  n a d  ty m  za s ta n o w ić Fot. A . W y so c k i

Obliczanie efektów ekonomicznych 
/< projektów racjonalizatorskich

(4)

W OSTATNIEJ CZĘŚCI cyklu artykułów, poświęconych zasadom obliczania 
efektów ekonomicznych projektów racjonalizatorskich, omówimy m.in. efekty 
poprawy jakości. Otóż jeśli stosowanie projektu wynalazczego powoduje po­

prawę jakości wyrobu, jego unowocześnienie, to wynikający stąd efekt brutto obli­
cza się w oparciu o podwyższone ceny tego wyrobu. Stanowi on różnicę między 
zwiększoną a dotychczasową ceną, pomnożoną przez ilość jednostek wyrobu wy­
produkowanych w okresie obliczeniowym. Jeżeli jednak stosowanie projektu wyna­
lazczego, podnoszącego jakość wyrobu, nie powoduje zwiększenia jego ceny, to 
efekt brutto oblicza się w oparciu o oszczędności, jakie osiągają odbiorcy, tj. użyt­
kownicy wyrobu. W tym celu należy oszczędności uzyskiwane przez użytkownika 
wyrobu w ciągu 1 roku pomnożyć przez ilość wyrobów wyprodukowanych w okresie 
obliczeniowym.

Z „Zasad obliczania efek tów ” w ynika, 
że popraw a jakości w yrobu pow inna w  
zasadzie znaleźć odbicie w  now ej cenie 
w yrobu, zaś korzyści, jak ie  przynoszą w y­
roby o podwyższonej jakości, pow inny 
być rów nom iernie podzielone m iędzy uży t­
kow nika i p roducen ta  w yrobu. Je s t to 
jednakże m ożliwe ty lko  w tedy, kiedy po 
podniesieniu jakości w yrobu ń ie  nas tąp iła  
zm iana jego ceny. W tak ich  przypadkach 
efekty, pow stające u  użytkow nika, oblicza 
się tak , ja k  przy  obniżce kosztów  i zw ięk­
szeniu produkcji. Należy tu ta j z naciskiem  
podkreślić, że n ie  je s t m ożliwe dw ukro tne 
obliczanie efektów  tego samego p ro jek tu , 
to znaczy raz  u  p roducen ta w  ram ach  
podwyższonej ceny w yrobu lepszego jako ­
ściowo, a d rugi raz u  użytkow nika. Jeżeli 
chodzi o podział efektów  w ypływ ających 
z użytkow ania w yrobu  o podwyższonej 
jakości, to  w yn ika on stąd, że cena w yrobu 
nie uw zględnia pełnych efektów  popraw y 
jakości, a  je s t jedynie w yrazem  w artości 
nowości technicznej.

Jeżeli chodzi o w yroby sprzedaw ane na 
eksport, do obliczeń efek tów  ekonom i­
cznych należy przyjm ow ać w yłącznie ceny 
trnasakcy jne. W ynika to  stąd, że jeśli pod­
wyższono jakość w yrobów  eksportow a­
nych, to  stworzono tym  sam ym  w arunk i 
do w ynegocjow ania bardziej korzystnej 
ceny. Tym  sam ym  nie m a podstaw  do 
hipotetycznego obliczania efektów  stoso­
w ania lepszych jakościowo w yrobów  przez 
zagaranicznych użytkowników.

T rzeba tu ta j podkreślić, że do obliczeń 
nie należy stosować w zrostu cen spowo- 
dow nych tendencjam i inflacyjnym i, gdyż 
dodatkow e wpływ y z tego ty tu łu  nie mogą 
być trak tow ane  jako efek t popraw y jako ­
ści. N ajlepiej ilu s tru je  to przykład. W sku­
tek  procesów  inflacyjnych uzyskiw aną ce­
na nie odpow iadała rzeczyw istej w artości 
w yrobu i postanow iono ją  podnieść. P o­
niew aż w  międzyczasie producent podniósł 
jakośćx w yrobu, co rów nież znalazło odbi­
cie w  now ej cenie, to oczywiste jest, że do 
obliczeń należy przyjąć ty lko tę  część pod­
wyżki ceny, k tó ra  odpow iada w zrostow i 
jakości.

Należy tu ta j podkreślić, że efek ty  eko­
nom iczne uzyskiw ane z ty tu łu  podnoszenia 
jakości w yrobów  mogą być znaczne, cho­
ciażby z powodu usta lan ia  wyższej staw ki 
zysku, gdy p roduk t zdobył znak jakości. 
Poza tym  mogą to  być efek ty  z ty tu łu  
zm niejszenia s tra t na brakach , zm niejsze­
nia k a r  oraz opustów  i bon ifika t cen w y­
robów  reklam ow anych.

Zastosow anie p ro jek tu  wynalazczego 
może także powodować uruchom ienie no­
w ej produkcji. W tym  przypadku  efek t

netto  oblicza się m nożąc zysk jednostkow y 
przez ilość jednostek  w yrobu, w ytw orzo­
nych w  okresie obliczeniowym. Jeżeli zaś 
w yrób, którego produkcję uruchom iono 
w  w yniku stosow ania p ro jek tu , by ł do­
tychczas im portow any, to  efek t netto  obli­
cza się w  ten  sposób, że od ceny tra n sa k ­
cyjnej odejm uje się jednostkow y koszt 
produkcji i o trzym aną w  ten  sposób różn i­
cę mnpży się przez ilość jednostek  w yro­
bów.

O statn ią g rupę pro jek tów  w ynalazczych 
stanow ią w nioski popraw iające w arunk i 
bhp i ochran iające środow isko n a tu ra lne . 
W przypadku  tych p ro jek tów  obliczenie 
rzeczyw istych efek tów  je st z reguły  n ie­
możliwe, w  zw iązku z czym tra k tu je  się 
je  jako niew ym ierne. O m aw iane „Zasady 
obliczania efek tów ” w  § 29 zaw ierają  r a ­
mowe w ytyczne w  spraw ie usta lan ia  tych 
efektów . S tanow i on, że w ynagrodzenie 
dla tw órcy określa się szacunkowo w  za­
leżności od przew idyw anego stopnia po­
praw y, przy  czym pod tym  osta tn im  po­
jęciem  rozum ie się procentow e zm niejsze­
n ie czy likw idację zagrożenia lub  w ypad­
kowości w  funkcji liczby osób objętych 
popraw ą. Z kolei, jeżeli chodzi o ochronę 
środow iska naturalnego , pod pojęciem  tym  
należy rozum ieć obniżenie em isji sub stan ­
cji zanieczyszczających w  zależności od 
grupy  ich toksyczności i dopuszczalnego 
stężenia.

Należy podkreślić, że jeżeli w  w yniku  
stosow ania p ro jek tu  racjonalizatorskiego 
zm niejszyła się wypadkowość, to  do u s ta ­
lan ia  stopnia popraw y należy wziąć liczbę 
osób, k tó re  uległy w ypadkom  lub choro­
bom  zawodowym  w okresie 5 la t przed 
w drożeniem  pro jek tu . Zaś w  przypadku, 
gdy zastosow anie p ro jek tu  zm niejsza lub 
elim inuje w ypadki śm iertelne lub ciężkie, 
w zględnie inw alidztw o, to ustalone w yna­
grodzenie należy podwyższyć, stosując 
współczynniki od 1,1 do 2,0 w  zależności 
od ciężkości wypadków .

P rzedstaw ione w yżej zasady obliczania 
efektów  ekonom icznych siłą rzeczy nie 
obejm ują w szystkich problem ów, z ja k i­
mi stykają  się au torzy  pro jek tów  rac jona­
lizatorskich. Rozw iązań należy szukać w te­
dy w  istn iejących  i obow iązujących p rze­
pisach p raw nych  z tego zakresu. W zakoń­
czonym w łaśn ie cyklu  chodziło przede 
w szystkim  o przedstaw ienie głów nych k ie­
runków , do jak ich  zdąża to praw o i zapo­
znanie z nim i Czytelników  „P F ”.

Jerzy Białczyk
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Obietnice bez pokrycia
Pracow nicze Ogrody Działkowe 

„H efajstos” pow stały siedem  la t 
tem u. W tym  czasie działkowcy 
zdążyli w  pełni zagospodarować 
przydzielone k ilkaset m etrów  
kw adratow ych  ziemi, w ybudow a­
li a ltank i, doczekali się wreszcie 
owoców z zasadzonych drzew ek 
i krzewów. Nie zdążyli jedynie 
zarząd działkowiczów oraz p a­
tro n  ogródków  — Zakłady K u- 
ziennicze wyw iązać się z obietnic 
sk ładanych w  1976 roku. Nie by­
ły one przy tym  zbyt szumne. 
Ot, obiecywano ogrodzić teren , 
wykopać 15 studni, utw ardzić

o początkow ym  planie urządze­
n ia p lacu zabaw, park ingu  i o b u ­
dowie pawilonu. Ogrodzono je ­
dynie te re n  i na tym  poprzesta­
no.

P rzed k ilku  la ty  ówczesny za­
rząd ogródków  zapow iadał rów ­
nież, iż będzie sprow adzał dla 
działkowiczów nawozy, torf, sa­
dzonki itp. rzeczy, niezbędne do 
upraw y. Podobna od czasu do 
czasu isto tn ie coś z tego załatw ia, 
ale, sądząc z fak tu , że jakoś o 
tym  cicho, powszechnie sądzi się, 
że te  a trakcy jne  a rtyku ły  roz­
prow adzane są ty lko w śród w ta ­

Fot. A . W y so c k i

alejki, zrobić parking, urządzić 
plac zabaw  dla dzieci i w ybudo­
w ać paw ilonik  gospodarczy.

S tan  n a  dzień dzisiejszy p rzed­
staw ia się, łagodnie mówiąc, n ie - 
zachęcająco. W ywiercono studnie, 
ale nie zabezpieczono ich ani nie 
wyposażono w  pompy. Czym to 
grozi, w idać dobrze na zdjęciu, 
jak ie  w ykonał nasz fo toreporter. 
Nie w spom inam y przy tym  o u to ­
pionych w iaderkach  i konew kach, 
u traconych  przez działkowiczów. 
Nie uporządkow ano rów nież o- 
grodowych alejek , pełnych dziur 
i wybojów, nie w spom ina się już

jem niczonych. W każdym  zaś r a ­
zie inform acja o tak ich  akcjach 
nie dociera do działkowiczów i 
s tąd  biorą się posądzenia o nepo­
tyzm.

Być może adm in istracja  zak ła­
du, w  naw ale codziennych kło­
potów, po p rostu  nie pam ięta o 
tym , że kiedyś zobowiązała się 
pom agać działkowiczom, a  obe­
cny zarząd nie ośm iela się o to 
upom nieć. Czynimy to więc my. 
Szczególnie teraz, kiedy w łasne 
źródła zaopatrzenia ważą n a  po­
ziomie życia pracowników.

(r.)

Własny domek coraz bliżej
Coraz klarowniejsza staje się 

sytuacja młodzieżowej spółdziel­
ni mieszkaniowej. Z informacji, 
jakie otrzymaliśmy pod koniec 
kwietnia br. wynika, że powoli 
likwidowane są formalne prze-' 
szkody na drodze do upragnione­
go własnego domku. M.in. przy­
szli budowniczowie są już w po­
siadaniu nowego statutu. Po przy­
stosowaniu go do realiów zakła­
du i przygotowaniu innych do­
kumentów będzie więc nareszcie 
możliwe zarejestrowanie spół­
dzielni. Oczywiście, wcześniej po­
winno odbyć się zebranie założy­
cielskie. Jego terminu jeszcze nie 
ustalono. Sądzimy jednak, że zwo­
łane zostanie już wkrótce. Czas 
nagli.

Najwięcej kontrowersji budzi 
sprawa terenu. Przydzielone przez 
władze miejskie działki zakłada­
ją inne ustawienie budynków w 
stosunku do stron świata, niż za­

planowali to spółdzielcy. Przyjęli 
w'ięc, że wykupią teren, a na­
stępnie będą starać się o wpro­
wadzenie zmian w projekcie u- 
sytuowania przestrzennego dom- 
ków, aby nie marnować czasu na 
spory z architektem.

Nie jest także gotowy ostatecz­
ny projekt szeregowo usytuowa­
nych budynków. Przyjęto jedynie, 
że mają być piętrowe, złożone z 
segmentów mieszkalnych o po­
wierzchni całkowitej ok. 170 m 
kw., częściowo podpiwniczone, z 
dwuspadowym dachem. Nie ma 
również szczegółowego kosztory­
su, bowiem taki można przygo­
tować w oparciu o dokładny pro­
jekt. Założono tylko, że domek 
będzie wznoszony z pustaków, 
gdyż można wykonać je własny­
mi siłami przy wykorzystaniu do­
stępnych materiałów.

(r.)

WCZASOWA OFERTA
Sezon wczasowy zbliża się 

szybkim i krokam i. Ze złożonych 
w  Dziale Socjalnym  w niosków  
w ynika, że chęć w yjazdu na le tn i 
w ypoczynek zgłosiło 1150 osób. 
W liczbie te j są zarówno pracow ­
nicy ZKiMR, jak  rów nież człon­
kowie ich rodzin, pracu jący  w  
innych zakładach pracy. Na wszy­
stkich chętnych czekają trzy  za­
kładow e ośrodki wypoczynkowe 
w  Grzybowie, Rowach i G łębo- 
kiem.

N ajw cześniej swoje podwoje o- 
tw orzą Rowy, gdzie pierw szy tu r ­
nus rozpocznie się 4 czerwca. W 
sum ie w  7 tu rnusach  będzie mo­
gło wypoczywać tam  350 osób. 
C hętnych jest natom iast aż 439. 
Do Grzybowa, gdzie zorganizo­
w anych będzie 5 tu rnusów  śre­
dnio po oko. 70 miejsc, w płynęło 
296 zgłoszeń. Pierw szy tu rnus, ze
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względu na trw ające  prace w y­
kończeniowe, planow any jest do­
piero od 7 lipca. 118 osób nie 
w skazyw ało n a  konkretny  ośro­
dek, dek laru jąc  jedynie życze­
nie czy też ochotę w ypoczynku 
nad morzem. 253 zgłoszenia w pły­
nęły do Głębokiego, k tó ry  w  su­
m ie dysponuje 250 m iejscam i w  
5 tu rnusach . P ierw szy tu rn u s od 
21 czerwca.

Ponadto  chęć skorzystania z 
FW P w yraziły  44 osoby. Zakład 
jest w  stanie zapewnić m iejsca 
na tego rodzaju wypoczynek 
w szystkim  chętnym . Z porów na­
n ia  natom iast liczby zgłoszeń i 
m iejsc wczasowych, w ynika, że 
nie wszyscy będą mogli w ypo­
czywać w  tym  roku  W zakłado­
wych ośrodkach. /

Pozostaje w ięc tylko mieć n a ­
dzieję, że w szystkim , k tórzy o- 
trzym ają  skierow ania, zostaną 
stw orzone dobre w arunk i do w y­
poczynku. (1)

LISTY DO REDAKCJI

Jeszcze o warunkach 
pracy w matrycowni

W  NAW IĄZANIU DO LISTU 
pracow ników  obróbki rę ­
cznej m atrycow ni, którego 

streszczenie znalazło się w  kw iet­
niow ym  num erze „Przeglądu F a ­
brycznego”, chciałbym  dorzucić 
parę  słów. Jestem  tym  bardziej 
zobligowany do zabran ia głosu 
w  te j spraw ie, gdyż sam  p ra ­
cuję w  tym  wydziale. N iejedno­
kro tn ie  już jego pracow nicy in ­
terw eniow ali u  w ładz zw ierzch­
nich, przedstaw iając tru d n e  w a­
runki, w  jak ich  m uszą pracować. 
Nifestety, nic do te j pory nie 
zm ieniło się w  sy tuacji tego w y­
działu. Postanow iliśm y więc szu­
kać pomocy w  „P F ”, uw ażając, 
że może tą  drogą uda nam  się 
załatw ić nasze bolączki.

Zapew nienia redakcji o popar­
ciu naszych spraw  podniosły nas 
n a  duchu. Chcielibyśm y ty lko n a ­
praw dę uwierzyć, że zapew nienia 
te  nie będą jednorazow e i w spól­
nie uda nam  się załatw ić tę  kw e­
stię. Od chwili ukazania się a r ­
tyku łu  coś jakby  drgnęło. P oka­
zała się kom isja, popatrzyła, po­
py ta ła  i stw ierdziła, że w ydział 
nada je  się do zam knięcia. No cóż, 
trudno  podrywać au to ry te t kom i­
sji, ale niełatw o byłoby w yobra­
zić sobie pracę kuźni bez obrób­
ki ręcznej. P arok ro tn ie  odw iedza­
ni byliśm y już przez komisje, 
k tó re  zobowiązywały, proponow a­
ły, podpow iadały, kara ły  itp. I 
wszystko byłoby dobrze, m ieli­
byśm y jakąś nadzieję, gdyby nie 
to, że na kom isjach wszystko się, 
jak  dotychczas, kończyło.

Od m iesiąca n ik t nas nie od­
wiedza. Je s t nam  trochę przy­
kro, bo przyzwyczailiśm y się już

do białych kasków. Tym czasem  
praca „leci” dalej, ta k  jak  daw ­
niej. 10-krotne przekroczenie za­
py len ia je s t szkodliwe n ie tylko 
dla robotnika, ale i d la  innych 
osób przebyw ających w  wydziale. 
O pary siarki, w ydobyw ające się 
podczas odlew ania graw ur, n isz­
czą organizm  i w pływ ają k a ta ­
strofaln ie n a  zm ysł powonienia. 
I wreszcie hałas, w ydobyw ający 
się ze szlifierek, przew yższa do­
puszczalną norm ę. Do tego do­
chodzą jeszcze często w bijające 
się w  oczy opiłki żelaza, pomimo 
stosow ania okularów  ochronnych. 
Corocznie prow adzone są b ad a­
n ia okresowe. Przeprow adza się 
je raczej z obowiązku, aby tylko 
się odbyły, a n ie  po to, by z 
potrzeby w ykryć jak ieś choroby. 
Polegają przew ażnie na przegląd­
nięciu w yników  badań  lekarsk ich  
i zadaniu py tań  typu: ile pan  w a­
ży?, Wzrost?, w idzi pan?, sły­
szy?, m a pan  żylaki? itp. N astęp­
ny proszę!

Reasum ując, chciałbym  stw ier­
dzić, że spraw a nie p rzedstaw ia 

się zbyt optym istycznie. Dziwi nas 
b ie rna postaw a kierow nictw a wo­
bec naszych bolączek. Tym czasem  
spraw a osiągnęła tak ie  rozm iary, 
że nie załatw i się jej pó łśrodka­
mi. P o trzebna jest zdecydoweua

postaw a, aby poruszone tu  p ro ­
blem y zostały choćby częściowa 
załatw ione. Do te j pory n ik t nam  
nie odpow iada na nasze ' propo­
zycje, tj .  podniesienie „szkodli­
wego”, przyznanie posiłków  rege­
neracy jnych  lub  innej form y re ­
kom pensaty.

Co roku w  ram ach  w iosennych 
i jesiennych przeglądów  stano­
w isk  pracy spisuje się uchybie­
nia, po czym następu je  cisza aż 
do kolejnego przeglądu. A może 
nim  pow oła się znowu p arę  ko­
m isji, należałoby przyznać p re ­
ferencję w  o trzym aniu  wczasów, 
k tóre pozwoliłyby choćby poło­

wicznie zregenerow ać siły, dać za­
łodze posiłki regeneracy jne itp. 
Ponadto  nie jest dla nikogo ta ­
jem nicą, że zarobki zatrudnionych 
tu  pracow ników  nie są wcale 
wysokie.

Kończąc, chciałbym  zacytować 
słowa redakcji „Cieszy nas, iż 
szlifierze zauważyli, że gazeta 
prow adzi od początku swego is t­
n ien ia w alkę o popraw ę w aru n ­
ków pracy załogi. Ze swej strony 
zapew niam y, że będziem y pow ra­
cać do problem ów  sygnalizow a­
nych w  liście tak  często, aż zo­
staną załatw ione”.

Trzym am y pana, redaktorze, za 
słowo.

Listu szlifierzy 
ciąg dalszy

W poprzednim  num erze „P rze­
glądu Fabrycznego” zam ieściliśm y 
lis t szlifierzy z W ydziału M-2, 
w  k tórym  dom agają się popra­
wy w arunków  pracy oraz ogran i­
czenia w pływ u szkodliwych czyn­
ników. Zapowiedzieliśm y jedno­
cześnie, iż będziem y pow racać do 
te j spraw y tak  często, aż zosta­
nie pozytyw nie załatw iona.

Identyczny list, jak  sobie za­
pewne przypom inają czytelnicy, 
skierow any został do innych ko­
m órek w  zakładzie. Najszybciej 
zareagow ał nań  społeczny inspek­

to r pracy NSZZ Pracow ników  
ZKiMR. Już  11 kw ietn ia br. sk ie­
row ał do dyrek to ra  naczelnego 
fab ryk i pismo, w  k tó rym  zaleca 
m.in. wykonać skuteczną w enty­
lację w yciągow ą w  dziale obrób­
ki ręcznej m atryc, a do czasu jej 
uruchom ienia — zwiększyć doda­
tek  za pracę w  w arunkach  szko­
dliw ych dla zdrowia. Term in za­
kończenia p rac ustalono n a  31 
kw ietn ia przyszłego roku. Jedno­
cześnie inspektor nakazu je do 
końca tego roku  zrobić pom iary 
w ibracji przy ręcznym  szlifow a­
n iu  m atryc.

Ja k  się dowiedzieliśmy, rów nież 
k ierow nik  D ziału BHP w ydął po­
dobne polecenie głów nem d m e­
chanikow i, k tó ry  u ją ł je w  w a­
ru n k ach  prem iow ych podległych 
służb. P opraw a skuteczności w en­
ty lacji nie będzie jednak  spraw ą 
prostą. K anały  w enty lacy jne są 
.bowiem zabetonowane, należy 
więc n a jp ierw  rozkuć posadzkę, 
aby uzyskać dostęp do przew o­
dów. W przyszłości kanały  zosta­
ną p rzykry te  ruchom ym i p ły tk a ­
mi, co u ła tw i konserw ację in s ta ­
lacji.

P rzytaczam y te  u sta len ia  m a­
jąc nadzieję, iż p race zostaną w y­
konane w  term inie. Sądzim y ta k ­
że, że odpow iednie osoby pow ia­
dom ią o n ich  załogę W ydziału 
M-2. Nie w ystarczy, naszym  zda­
niem , wyw ieszenie o tym  kom u­
n ik a tu  w  zakładow ej gablocie.

(r.)

Bańki, kawa,, mleko...

Fot. A . W y so c k i

Spraw a, jak ą  pragnę podzielić 
się z czytelnikarni, n ie  jest może 
aż ta k  ważna, aby absorbow ała 
uw agę w ielu ludzi. Z byt często 
jednak  odchodzimy od drobno­
stek, zapom inając o tym , że to 
w łaśnie one sk ładają  się n a  p e­
w ną całość. v

Chodzi o bańki na m leko, h e r­
batę i kawę. D aw niej, jak  i obe­
cnie, rozwozi się je  po halach 
produkcyjnych, aby zaopatrzyć w  
te  napoje stanow iska pracy. P o­
m ysł n ie  nowy i byłoby w szyst­
ko w  porządku, gdyby nie... No, 
w łaśnie. S praw a zaczyna się od 
tego, że przed śniadaniem  zabie­
ra  się bańk i do p łukania, po czym 
przyw ozi się je  z now ą porcją 
kaw y bądź innego napoju. W yda­
w ałoby się, że w szystko je st jak  
należy, ale, p rzyglądając się sp ra ­
w ie bliżej, nasuw ają  się różnora­
kie myśli.

Np. w  p ią tek  rano  przyw ozi się 
bańkę z kaw ą, k tó rą  m ożna pić,

powiedzmy, do godz. 13. Szczegól­
nie w  cieplejszej porze roku  k a­
w a kw aśnieje. W rezu ltacie  około 
połowy zaw artości bańk i stoi do 
poniedziałku. W godzinach ra n ­
nych w ylew a się tę  pozostałość 
do kanału , zabiera bańki, po czym 
o godz. 10.30 przyw ozi się je  zę 
świeżą kaw ą. W przeciągu więc 
godziny bańk i „pozbaw ia” się 
bak terii, jak  i specyficznego odo­
ru . Należałoby zapytać się, czy 
jest to  możliwe, aby w  ta k  k ró t­
kim  czasie doprowadzić naczynie 
do stanu  używalności. Należy też 
zwrócić uwagę, ile m leka dzien­
nie m arn u je  się prżez w ylew anie 
resztek  do kanału.

D ruga, może bardziej n ieprzy­
jem na spraw a, to  odór zgnilizny, 
buchający  z m iejsca, gdzie s ta ­
w ia się bańki. Obecnie bow iem  
now o-przyjęci pracow nicy tra f ia ­
ją  w  te  m iejsca po zapachu, bez 
py tan ia  kogokolw iek o drogę.

A. W.

Turniej Młodych Mistrzów Techniki
Po dwuletniej przerwie wzno­

wiono w zakładzie Turniej Mło­
dych Mistrzów Techniki. Przypo­
mnijmy, iż jego celem jest inspi­
racja twórczych postaw, rozbu­
dzenie inwencji młodzieży i wzrost 
jej udziału w tworzeniu postępu 
technicznego, a także wyłanianie 
najbardziej uzdolnionych młodych 
pracowników i udzielanie im po­
mocy.

Turniej trwać będzie do stycz­
nia przyszłego roku, kiedy to na­
stąpi podsumowanie efektów i 
ogłoszenie wyników. Ustalono, iż ' 
zdobywcy trzech pierwszych

miejsc otrzymają nagrody w wy­
sokości ośmiu, sześciu i czterech 
tysięcy złotych! Przewidziano 
także szereg wyróżnień rzeczo­
wych dla tych, którzy zajmą dal­
sze lokaty.

Szczegółowe informacje na te­
mat TMMT można uzyskać w 
ZZZSMP (tel. 171) i u p. BAR­
BARY MAREK (tel. 211). Organi­
zatorami turnieju są: organizacja 
młodzieżowa, SEP, SIMP, KTiR 
oraz Dział BHP. Przewodniczą­
cym komisji turniejowej wybra­
no głównego technologa WACŁA­
WA ASŁAMOWICZA. (r.) Motylem jestem...



naszym obiektywem

DZIAŁ KONTROLI JAKOŚCI: pracu je  tu  po­
nad  sześćdziesiąt osób, zatrudnionych w  sekcji 
kontro li dostaw , w  w ydziałow ych kontro lach 
jakości M atrycowni, K uźni i w  .Zespole W ydzia­
łów Maszyn Rolniczych, w  C entralnym  L abora­
torium  oraz w  serw isie technicznym . Nasz fo to­
rep o rte r uchw ycił zaledwie k ilka z szerokiej 
gamy czynności, jak ie w ykonują w  ZKiMR. Czy 
ukazuje to w iernie rolę, jaką spełn ia ją  w  fab ry ­
ce? Osądzą to sam i zainteresow ani, zaś czytel­
nikom  prezentow ane zdjęcia przybliżą zapewne 
obraz te j nie zawsze docenianej grupy ludzi.

D bają o to, aby do produkcji tra fia ły  m a te ria ­
ły hutnicze odpow iedniej jakości, spraw dzają, czy 
robotnicy przestrzegają założeń konstrukcy j­
nych i technologicznych. Od ich rzetelności w  
dużej m ierze zależy, czy b ram y fab ryk i opuszczą 
w yroby, k tóre nie przyniosą nam  w stydu w 
oczach odbiorców.

Fot. A. Wysocki

Czy nie można inaczej?

W KURZA MNIE OBRAZEK, 
jak i ostatn io  często w idzę 
w  fabryce. Oto zaledwie 

stw ardn ie je  beton, w ylany przez 
budow lanych n a  zakładow ych 
drogach, a już po jaw iają  się tam  
fachowcy z gospodarki w odnej i 
św idram i lub  m ło tam i pneum a­
tycznym i p ru ją  świeżo ułożoną 
naw ierzchnię. W iem, że nie ro ­
b ią tego złośliwie, w  sam ym  li 
tylko zapale niszczenia owoców 
pracy  innych ludzi. K rew  m nie 
jednak  zalewa, gdy stw ierdzam , 
że specjaliści od p lanow ania w  
dalszym  ciągu zaw alają  spraw ę. 
Czy nie byli w  stan ie przewidzieć, 
że pod betonem  biegnie rurociąg  
z wodą, w  k tó rym  od czasu do 
czasu pęknie jak ieś kolanko czy 
m ufa? Czy m usieli zaprojektow ać 
sieć w odno-kanalizacy jną ak u ra t 
pod naw ierzchnią drogi? Jeżeli 
tak , to czy nie mogli pom yśleć 
o w łazach, lukach  i tym  podo­
bnych urządzeniach, um ożliw iają­
cych swobodny dostęp do ru r?  
Myślę, że najw yższy już czas, 
aby za tak ie  ew identne błędy 
ktoś został mocno uderzony po 
kieszeni. M am jednocześnie n a ­
dzieję, że nie będzie to  przysło­
wiowy kowal, którego powieszą 
za błędy szewca.

Z te j sam ej beczki inna sp ra­
wa. Takiego bałaganu , jak i spo­
w odow ała przym usow a p rzepro ­
w adzka z części socjalnej i b iu r 
w  w yburzonej s ta re j hali W-2, 
nie p am ięta ją  n a js ta rs i pracow ni­
cy ZKiMR. Szafki z szatni, k tóre 
tam  znajdow ały  się, ulokow ano 
we w szystk ich  m ożliw ych m ie j­
scach. B iura zbytu, gospodarki 
m ateria łow ej i zaopatrzen ia do­
kw aterow ano do innych kom órek, 
w  k tó rych  było a k u ra t ty le  m ie j­
sca, że m ożna było dostaw ić k il­
ka b iurek . Robotnicy k lną, p rze­
b iera jąc  się n a  kory tarzach , cze­
kając  po k ilkanaście m inu t w  
długich ko le jkach  do natrysków  
i um yw alni, a in te resanci k rążą 
jak  ogarnięci obłędem  po fab ry ­
ce. Sam  byłem  św iadkiem , jak  
kom pletn ie załam any kierow ca z 
jak iejś m iejscowości spod Łodzi 
bezskutecznie dopyty\yał się p rze­
chodniów  o D ział Zaopatrzenia.

Czy nie m ożna było tego u n ik ­
nąć? Wiem, że przebudow a sta re j 
części fab ryk i, rozb iórka w ysłu­
żonych hal i ta k  dalej w iążą się

z określonym i kłopotam i. A le ci 
z pracow ników , k tórych  to w szy­
stko dotknęło, tw ierdzą, że roboty  
zw iązane z m odernizacją zakładu 
m ożna było zaplanow ać inaczej. 
Ot, mówią, n a jp ierw  trzeba  było 
oddać do użytku część socjalną 
hali D ziału Głównego M echanika, 
ta k ą  sam ą przy kom presorow ni, 
a dopiero później b rać się za b u ­
rzenie hali W-2.

P rzypom ina m i się w  zw iązku 
z tym  anegdota, jak a  krąży" po­
m iędzy ludźm i. Otóż n iek tórzy  
zak linają się, że to  b łąd  p ro jek ­
ta n ta  spowodował całe zam iesza­
nie. Tw ierdzą, że pom ylił się o 
około pó łto ra m e tra  i fundam ent 
nowo wznoszonej konstrukcji w y­
pad ł pośrodku ko ry tarza  b iu ­
row ca zaopatrzenia. T rak tu ję  tę  
pogłoskę jako żart, chociaż po 
tym , co tu  napisałem ... I  jeszcze 
jedno. Jeżeli cała ta  p rzepro ­
w adzka doszła do sku tku , to  w y­
padałoby n a  zakładow ych u li­
cach um ieścić czytelne in fo rm a­
cje, gdzie kogo ulokow ano i jak  
tam  trafić .

Na koniec o jeszcze jednej 
spraw ie. Odchodzą z ZKiM R p ra ­
cownicy i proces ten  jakby się 
ostatn io  nasilił. U ciekają do b u ­
dow nictw a, gdzie jakoby m ożna 
otrzym ać m ieszkanie już po 
dwóch la tach , idą do m ałych 
spółdzielni i w arsztatów , w  k tó ­
rych jest m niej obow iązków  i nie 
tak  ostro tra k tu je  się n iezdyscy­
plinow anych, a p łaci w ięcej. 
N iech mi w ybaczy tę  uw agę k ie­
row nictw o zakładu, ale, moim 
zdaniem , zbyt lekką ręk ą  podpi­
suje się podania z prośbą o p rze­
niesienie. Nie chciałbym  przypo­
m inać uchw ały  rządu , w iadom o 
bowiem , że życie m a swoje p ra ­
wa. Ale w  tak ich  przypadkach, 
gdy pracow nik  odchodzi z fab ry ­
ki, poniew aż podkupili go bogatsi 
od nas, p rzyna jm n ie j n ie  u ła t­
w iajm y m u tego rozstania. P iszę 
n ie  u ła tw iajm y , poniew aż n ie je ­
stem  zw olennikiem  ad m in istra ­
cyjnych restrykc ji, zm uszających 
ludzi do pozostania. W przypad­
ku, gdy jednak  bez żadnych k ło­
potów  i s tra t m ożna w ędrow ać 
po całym  Jaw orze i okolicach, 
n aw et n a jw iern ie js i m ogą się 
skusić...

JAN KOWALSKI

[H A S Z E  i
S Y G N A Ł Y !

Czas znaleść lekarstwo na buble
26 kw ietn ia b r. zarząd zw iąz­

ku zawodowego przy ZKiMR za­
alarm ow any został przez p racow ­
ników, że przygotow yw ana jest 
w ysyłka, w raz ze złomem, k ilk u ­
dziesięciu ton spęczonych kęsów 
stali. P rzeprow adzona przez 
związkowców kon tro la p o tw ie r­
dziła ten  fak t. W m agazynie sta li 
isto tn ie znajdow ało się czterdzie­
ści siedem  pojem ników , po brzegi 
w ypełnionych tzw. p rzedkuw ka- 
mi, ze sta li ty p u  St4S. Jed en  po­
jem nik  zaś w aży ok. 1,5 tony!

W w yniku dokładniejszego zba­
dania spraw y ustalono, iż m a te ­
ria ł ten  przewieziono n a  złom z 
w ydziałów  kuźni po stw ierdze­
niu, że rozw arstw ia się i pęka 
w  procesie kucia. W ysłano w  
zw iązku z tym  odpow iednie p i­
smo do p roducen ta  stali, tj. H u­
ty  „Zaw iercie”, k tó ra  uznała re ­
k lam ację za zasadną. Zobow iąza­
ła się więc do pokrycia kosztów, 
poniesionych przez ZKiMR w  w y­
n iku  w prow adzenia do produkcji 
w adliwego surow ca. W szystko 
jest więc, p rzynajm nie j fo rm al­
nie, w  porządku. F ab ry k a  nie 
straci an i złotówki. S ygnalizuje­
my jednak  ten  tem at nie bez 
powodu. Zaszokowało nas, że do­
piero po przekuciu  czterdziestu

k ilku  po jem ników  zorientow ano 
się, że sta l n ie  n ad a je  się do d a l­
szej obróbki! Czy nie było to 
m ożliwe już po pierw szych p ró ­
bach  kucia?

W h isto rii zakładu nie jest to 
bynajm nie j pierw szy w ypadek 
tego typu. Już  w ielokrotnie w y­
działy p rodukcy jne i służba kon­
tro li technicznej podnosiły p ro ­
b lem  dostaw  z h u t m ateriałów  
niezgodnyęh z w arunkam i, ok re­
ślanym i w  polskich norm ach. 
W iadomo, że tru d n o  jest w  dzi­
siejszej sy tuacji zm usić hu ty  do 
lepszej pracy. Czy jednak  nie 
jesteśm y w  stan ie tu , na m ie j­
scu, spraw dzić jakość sta li i w  
ten  sposób n ie dopuścić do tak ich  
przypadków , jak  opisany wyżej? 
W arto także spróbow ać odpow ie­
dzieć n a  py tan ie: dlaczego ani 
kow ale, ani kontro lerzy  jakości 
oraz m istrzow ie nie są za in te re­
sow ani w  u jaw nien iu  ew iden t­
nych bubli lub  sy tuacji sp rzy ja­
jących ich pow staw aniu, w  eli­
m inow aniu  tego, co przeszkadza 
w  dobrej jakościowo robocie?

<r.)
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Kolefne zwycięstwa
„Kuźni”

W k las ie  o k ręg o w ej ro zeg ran o  ju ż  
sześć w io se n n y ch  k o le je k  sp o tk a ń . 
P iłk a rz e  „ K u ź n i” za liczy li d o ty ch czas 
ty lk o  c z te ry  m ecze, pon iew aż  w  
c z w a rte j k o le jce  p au zo w a li, a w  p ią ­
te j  m ecz  z B K S B o les ław iec  n ie  od­
b y ł się , bo goście n ie  p rz y je c h a li  do 
J a w o ra . W ch w ili p isa n ia  te j  re la c ji  
n ie  z ap ad ła  jeszcźe  d ecy z ja  W ydziału  
G ie r  i D y scy p lin y  O Z PN  w  Je le n ie j  
G órze w  sp ra w ie  w e ry f ik a c ji  tego 
sp o tk ą n ia . O ko liczności te  sp raw iły , 
że „ K u ź n ia ” o d d a ła  p ro w a d z e n ie  w 
ta b e li  sw o jem u  n a jg ro ź n ie jsz e m u  r y ­
w a lo w i — lu b iń sk ie m u  Z ag łęb iu .

P o  d w óch  zw y c ięs tw ach  n a d  „C h o j- 
n o w ia n k ą ” i  „ C e m e n te m ” ró w n ież  k o ­
le jn e  sp o tk a n ie  z „ C z a rn y m i” L w ó­
w ek  p iłk a rz e  ro z s trz y g n ę li n a  sw o ją  
k o rzy ść  w  s to su n k u  4:2 (1:1). C hociaż 
w  p rz e k ro ju  ca łego  m eczu  b y li zespo­
łem  zd ecy d o w an ie  lepszym  od  p rz e ­
c iw n ik a , to  je d n a k  zw ycięs tw o  n ie  
p rzy sz ło  im  ła tw o . S zczególn ie  do 
p rz e rw y  goście  z pow o d zen iem  do­
trz y m y w a li po la  gosp o d arzo m . N ie 
b y ło  to  je d n a k  w y n ik ie m  ich  d o b re j 
g ry , a le  „ z a s łu g ą ” p iłk a rz y  „ K u ź n i” , 
k tó rz y  g ra li  w y ją tk o w o  n iem raw o , 
n ie sk u te c z n ie  i zu p e łn ie  bez  w y razu . 
D o p ie ro  po p rz e rw ie  za p re z e n to w a li 
sw o je  w a lo ry . W ciąg u  n ie sp e łn a  k w a ­
d ra n sa  d o p ro w ad z ili do s ta n u  3:1, m a ­
ją c  p rzez  ca ły  czas zd ecy d o w an ą  p rz e ­
w ag ę  i k o n tro lu ją c  p rzeb ieg  g ry . N ie ­
s te ty , k o rz y s tn y  w y n ik  sp raw ił, że w 
ic h  sz ereg ach  n a s tą p iło  ro z lu źn ien ie , 
co sk w ap liw ie  w y k o rz y s ta li p rzec iw ­
n icy , zd o b y w ając  k o n ta k to w ą  b ra m k ę . 
W koń có w ce  je d n a k  gospo d arze  zm obi­
lizo w ali się jeszcze i zd o ła li s trze lić  
czw a rteg o  gola, zap e w n ia ją c  sobie 
ty m  sam y m  p rz e k o n y w u ją c e  zw y cię ­
stw o.

P o d o b n y  sc e n a riu sz  m ia ło  rów nież  
1 -m ajow e sp o tk a n ie  z „ O rłe m ” L u ­
b aw k a . T akże  ty m  razem  zespó ł g ra ł 
ty lk o  45 m in u t n a  d o b ry m  poziom ie. 
W p rze c iw ie ń s tw ie  do w cześn ie jszy ch  
m eczów , m ia ło  to  m ie jsce  w  p ie rw ­
szej po łow ie  g ry . W iele o fen sy w n y ch  
a k c ji , p rz e p ro w a d z o n y c h  w  szybk im  
tem p ie  p rzez  ja w o rsk ic h  p iłk a rzy , 
p o w odow ało  o g ro m n e  zam ieszan ie  pod 
b ra m k ą  „ O r ła ” . K ilk a k ro tn ie , po b a r ­
dzo e fe k to w n y c h  s trz a ła c h  Z iem by, 
w y k o n y w a n y c h  g łow ą, p iłk a  za ledw ie  
o c e n ty m e try  m ija ła  cel, a  raz, gdy 
z m ie rza ła  do p u s te j b ra m k i, zdąży ł 
ją  jeszcze  w ybić  je d e n  z ob ro ń có w . 
E fek tem  d o b re j g ry  ca łego  zespo łu  
b y ły  zd o b y te  w  ty m  o k res ie  dw a gole. 
P rz y p a d k o w a  b ra m k a , zd o b y ta  z d a l­
sze j od leg łośc i, n ie  bez  w in y  b ra m ­
k a rz a  „ K u ź n i” , d o d a ła  gościom

sk rzy d e ł. W idząc sz ansę  n a  o s ią g n ię ­
cie p rz y n a jm n ie j rem isu , zaczęli b a r ­
dzie j zd ecy d o w an ie  a tak o w ać . O d te j 
ch w ili g ra  s ta ła  się dość nerw oW a. co 
szczególn ie  o d nosi się do p o czy n ań  
gospod arzy . Z k ilk u  d o g o d n y ch  sy ­
tu a c ji  p o d b ra m k o w y c h  n ie  w y k o rz y ­
s ta li  żad n e j. S k ro m n e  zw ycięs tw o  2:1 
z ca łą  pew n o śc ią  p ozostaw iło  sp o ry  
n ied o sy t, zarów no  w śró d  k ib iców , 
ja k  i zaw o d n ik ó w . M ogło bow iem  
być zn acz n ie  w yższe.

Z re g u la rn o śc ią  „ sz w a jc a rsk ie g o  ze­
g a rk a ” g ra  je d y n y  k o n k u re n t „K u ź­
n i” , m ian o w ic ie  lu b iń sk ie  „Z a g łę b ie ” . 
Je d y n y , bow iem  g ro źn a  jeszcze do 
n ie d a w n a  „O lim p ia” po  d w óch  k o le j­
n y c h  p o ra ż k a c h  ze „ S ta lą ” i „Z ag łę ­
b ie m ” o raz  rem is ie  z „ K o n fe k se m ” , 
n iesp o d z iew an ie  szybko o d p ad ła  z ry ­
w a liz a c ji o p re m io w a n e  aw an sem  
m ie jsce . W sześciu  ro z e g ra n y c h  spo ­
tk a n ia c h  „Z ag łęb ie” zdobyło  k o m p le t 
12 p u n k tó w  i strzeliłeś ry w a lo m  aż 18 
goli. J e s t  to  b ila n s  im p o n u ją c y . P o d  
ty m  w zględem  lid e ro w i d o ró w n u je  
je d y n ie  „ K u ź n ia ” . O ba te  zespo ły  w  
w io se n n e j ru n d z ie  n ie  s tra c iły  jeszcze 
a n i jed n eg o  p u n k tu . W szystko  w sk a ­
zu je  n a  to , że d e c y d u ją c y  d la  o s ta ­
tecznego  u k ła d u  ta b e li  będzie  bezp o ­
ś re d n i m ecz p om iędzy  ty m i d ru ż y n a ­
m i w  d n iu  15 m a ja  w  L u b in ie . Z w y­
c ięsk i zespó ł zn aczn ie  sk ró c i sobie  
d rogę  do końcow ego  su k cesu .

N ad a l n ie  je s t  ja sn a  sy tu a c ja  w  
s tre f ie  sp a d k o w ej. Z d eg rad o w an y  w y­
daw ało b y  się  po je s ie n n e j ru n d z ie  
„ G ó rn ik ” P o lk o w ice  ty m  razem  sp i­
su je  się re w e la c y jn ie . O siem  p u n ­
k tó w  zd o b y ty ch  w  5 m eczach  pozw o­
liło  m u  z łap ać  k o n ta k t  z zesp o łam i 
go w y p rzed za jący m i. P o d o b n ie  „G ó r­
n ik ” Z ło to ry ja , k tó ry  d z ięk i 8 p u n ­
k to m  aw an so w a ł z p rz e d o s ta tn ie j n a  
11 p o zy c ję  o raz  „ S ta l” C hoc ianów , k tó ­
ra  op u śc iła  już  re jo n y  bezpośred n ieg o  
zag ro żen ia . M ecze z ty m i zespo łam i 
jeszcze p rz e d  „ K u ź n ią ” . W y raźn ie  
n a to m ia s t n ie  w iedzie  się w łaśn ie  
„O rło w i” L u b aw k a , k tó ry  p rz e g ra ł 
w szy stk ie  d o tychczasow e sp o tk a n ia  i, 
ja k o  je d y n y  zespół n ie  zdoby ł w  te j 
ru n d z ie  n a w e t p u n k tu . N ic w ięc n ie  
je s t jeszcze  p rzesąd zo n e , gdyż „ p re ­
te n d e n tó w ” do sp a d k u  je s t  w  te j 
ch w ili p rz y n a jm n ie j 8 i k ażd y  m y śli 
o p o zo s tan iu  w  k la s ie  o k ręg o w ej. 
Ja k k o lw ie k  sy tu a c ja  w  czołów ce je s t  
ju ż  w  m ia rę  k la ro w n a , co oczyw iście  
n ie  w p ły w a n a  a tra k c y jn o ść  ro z g ry ­
w ek , to  " ru m ień ca  ry w a liz a c ji p o w in ­
n y  d o sta rczy ć  b o je  o u c h ro n ie n ie  się 
p rzed  d e g ra d a c ją .

(ml)

Cztery punkty dla 
jaw orskich piłkarzy

Szóste k o le jn e  zw ycięstw o, a  p ią te  
n a  w łasn y m  b o isk u , o d n io sła  8 m a ja  
b r . „ K u ź n ia ” . T ym  razem  ja w o rsk im  
p iłk a rzo m  n ie  sp ro s ta ła  „ S ta l” C hoc ia­
nów , u le g a ją c  0:3.

W y n ik  m óg łby  su ge row ać , że p rz e ­
w aga g o sp o d a rzy  b y ła  zd ecy d o w an a . 
T y m czasem  w ca le  ta k  n ie  by ło , p rz y ­
n a jm n ie j  do p rz e rw y . G ra b y ła  w y ­
ró w n a n a , to czy ła  się  w  śro d k o w ej 
s tre f ie  b o isk a . A k c je  o fen sy w n e  obu 
zespo łów  z re g u ły  k o ń czy ły  się  na  
u w ażn ie  g ra ją c y c h  b lo k a c h  d e fe n sy ­
w n y ch . D op iero  n a  m in u tę  p rzed  
p rz e rw ą  p ro w ad zen ie  d la  „ K u ź n i” 
zdobył ZIEM BA, w y k o rz y s tu ją c  do­
k ła d n e  p o d an ie  w  o b ręb ie  po la  k a r ­
nego  do RY B IC K IEG O .

P o  p rz e rw ie  o b a j c i zaw o d n icy  sk o ­
p io w a li a k c ję , k tó ra  w cześn ie j d a ła
S adzenie i po raz  d ru g i Z iem ba 

ł się  n a  lis tę  s trze lcó w . W y ra ­
źne p ro w ad zen ie  w p ro w ad ziło  do p o ­
cz y n a ń  zespo łu  sp o k ó j i rozw agę. 
G oście n ie  d a w a li je d n a k  za w y g ra n ą , 
dążąc  do zm ian y  n ie k o rz y stn e g o  d la 
n ich  re z u lta tu . D op iero  po s tra c ie  
trz e c ie j b ra iń k i z rz u tu  k a rn eg o , 
k tó re g o  w y k o n aw cą  b y ł po szk o d o w a­
n y  w  a k c ji  BO R K O W SK I, pogodzili 
się z p o rażk ą . W tedy  też  m ecz w ła ­
śc iw ie zak o ń czy ł się. T em po  spad ło , 
oba zespo ły  n ie  d ąży ły  do zm iany  
w y n ik u . P iłk a rz e  z C h oc ianow a n ie ­
k o rz y s tn y  d la  sieb ie  re z u lta t  p ró b o ­
w a li z rek o m p en so w ać  b ru ta ln ą  a rą , w 
re z u lta c ie  czego je d e n  z n ich  zosta ł 
u su n ię ty  z bo iska .

P .S . Ń ie o d b y ty  m ecz z BK S B o le­
sław iec , k tó reg o  zaw o d n icy  n ie  s ta ­
w ili się n a  s ta d io n ie  „ K u ź n i” , zos ta ł 
zw ery fik o w an y  ja k o  w a lk o w er n a  k o ­
rzyść  „ K u ź n i” .

SPROSTOWANIE
W p o p rze d n im  n u m e rze  p rze d s ta ­

w ia jąc c z ło n k ó w  zarządu  M zR K S  „ K u ­
źn ia ” p o m in ę liśm y  JÓ Z E F A  P A Ź -  
D Z IO R A  — w ie lo le tn ieg o  dzia łacza  
i zagorza łego  s y m p a ty k a  p i łk i  n o żn e j. 
N in ie js z y m  se rd eczn ie  Go p rzep ra sza ­
m y .

Robotnicza Rada Kultury
Fizycznej?

Z ak ład o w e ogn iw a k u l tu ry  f izy czn e j 
fu n k c jo n o w a ły  do n ie d a w n a  pod  a u ­
sp ic ja m i zw iązków  zaw odow ych . 
Z n aczn a  część zw iązk o w y ch  fu n d u ­
szów  w sp ie ra ła , o p rócz  d z ia ła ln o śc i 
k lu b ó w  sp o rto w y ch , ta k ż e  o rg a n iz a c je  
u p o w sz e c h n ia ją c e  w śró d  załóg  p r a ­
co w niczych  sp o r t m aso w y  i r e k re a c ję . 
Z w iązk i zaw odow e, p rz e d e  w szy stk im  
tzw . b ran żo w e , łoży ły  n a  rozw ój r e ­
k re a c ji , w y ch o w a n ia  fizyczn eg o  i 
sp o r tu  og ro m n e  su m y  p ien iężn e .

R u ch  zw iązkow y  pow oli a le  sy s te ­
m a ty c z n ie  się o d rad za . W ZKiM R 
zw iązek  zaw odow y d z ia ła  ju ż  p o n ad  
c z te ry  m iesiące . T ru d n o , oczyw iście , 
o czek iw ać, że znow u b ędzie  w  s ta n ie  
u d z ie lać  ta k  d u że j pom ocy  m a te r ia l ­
n e j n a  p o trzeb y  sp o r tu  m asow ego . 
J e s t  to  ch y b a  m ało  re a ln e , w ziąw szy  
nod u w ag ę  a k tu a ln ą  sy tu a c ję  f in a n ­
sow ą zw iązku . M ożna je d n a k  o czek i­
w ać pom ocy  o rg ą n iz a c y jn e j. N ow e 
zw iązk i zaw odow e, p ro w ad ząc  d z ia ­
ła ln o ść  spo łeczn ie  u ży te c z n ą , p o w in ­
n y  ta k ż e  zadb ać  o zak ład o w e  ogniw a 
u p o w szech n ian ia  sp o r tu  w  fo rm ie  r e ­
k re a c y jn e j . J e ż e li zaś ta k ic h  o gn iw  
n ie  m a, ja k  w  p rz y p a d k u  ZKiM R,

zw iązkow cy  p o w in n i być  z a in te re so ­
w a n i ja k  n a jszy b szy m  ich  u tw o rz e ­
n iem , pon iew aż  w  d z ia ła ln o śc i obu  
o rg a n iz a c ji  m o żna d o strzec  w sp ó ln y  
cel, ja k im  je s t  t ro sk a  o sp ra w y  lu d z i 
p ra c y , w  ty m  ta k ż e  o ich  sp raw n o ść  
f izy czn ą  i zdrow ie .

Do te j  p o ry  p ra c o w n ic y  ZKiM R n ie  
w y k azy w a li w iększego  z a in te re so w a -  
w an ia  ty m i zag ad n ien iam i. P rz e s ło ­
n iły  je  sp raw y  i k ło p o ty  co d z iennego  
życia . N ie o znacza  to  .je d n a k , że c a ł­
k o w ic ie  z rezy g n o w ali z ty c h  po trzeb . 
J a k  n a jsz y b c ie j m uszą  one  u zy sk ać  
o d p o w ied n io  w y so k ą  ra n g ę . N ie za­
p ew n ią  je j d o raźn e  i sp o n ta n ic z n e  
d z ia łan ia , n a jc z ę śc ie j in sp iro w a n e  
p rzez  o rg a n iz a c je  i ludzi, k tó rz y  m a ją  
i ta k  dość dużo in n y c h  obow iązków .

Od n ie d a w n a  dzia ła  w  ZKiM R R a­
da  P ra co w n icza . P ro p o n u ję  u tw o rz e ­
n ie  p rzy  n ie j, n ie k o n ie c z n ie  w  całośc i 
z je j  cz łonków , R o b o tn icze j R ad y  
K u ltu ry  F izy czn e j, z a jm u ją c e j się  w  
zak ład z ie  ca ło k sz ta łte m  sp ra w  zw iąza­
n y c h  ze sp o rtem , za ró w n o  m asow ym , 
ja k  i w y p o czy n k o w y m .

( 1)

Pierwsze w tym sezonie 
sukcesy modelarzy

P o p rz e rw ie  zim ow ej, sp ęd zo n e j na  
p ra c y  w  m o d e la rn i K lu b u  T ech jiik a , 
cz ło n k o w ie  se k c ji m o d e la rsk ie j ro z­
poczęli s ta r ty  w  zaw odach .

P ie rw szą  im p re zą  m ia ły  b y ć  w  d n iu  
17 m a rc a  b r. O gó lnopo lsk ie  Z aw ody 
M odeli S zybow ców  K ie ro w a n y c h  R a ­
d iem  w  K rak o w ie . P a d a ją c y  śn ieg  z 
deszczem  u n iem o ż liw ił ich  ro zeg ran ie , 
a o rg a n iz a to rz y  p o sta n o w ili p rzesu n ą ć  
im p re zę  n a  w rzesień .

N as tęp n e  O gó lnopo lsk ie  Z aw ody 
S zybow ców  K ie ro w a n y c h  R ad iem  
o p u c h a r  p u łk o w n ik a  K u c z e ry  ro ­
z eg ran e  zo sta ły  17 k w ie tn ia  w  Je -  
żow ie S u d eck im  p rzy  p ię k n e j, sło ­
n eczn e j pogodzie. N a s ta r t  zg łosiło  się

30 zaw o d n ik ó w  z c a łe j P o lsk i. P o  
c z te re c h  k o le jk a c h  lo tó w  i zac ię te j 
w alce  d ru g ie  m ie jsce  zd oby ł JO Z E F 
GROCHOT, a szóste  TA D EU SZ TO ­
K A R SK I z „ K u ź n i” Ja w o r.

24 k w ie tn ia  w  G liw icach  o d b y ły  się 
O gó lnopo lsk ie  Z aw ody  M odeli S w o ­
b o d n ie  L a ta ją c y c h , w  k tó ry c h  w y s ta r ­
to w a ł m łody  m o d e la rz  z „ K u ź n i” J a ­
w o r K A Z IM IE R Z  G A ŁU SZK A . W im ­
p rez ie  b ra ło  u d z ia ł 50 m o d eli k a te ­
g o rii szybow ców  i m o d eli z n ap ę d e m  
s iln ik o w y m . W k la s ie  m o d e li z n a ­
p ędem  siln ik o w y m  I m ie jsc e  w y w a l­
czył zaw o d n ik  „ K u ź n i” . P o c z ą te k  se­
zonu  m ożem y w ięc  u w aża ć  za u d a n y .

J.G .

PUCHAR DYREKTORA CZEKA Wspierajmy MzRKS „Kuźnia,,
Podobnie ja k  w  roku  ubiegłym , 

rów nież w  bieżącym  odbędzie się 
m iędzyw ydziałowy tu rn ie j p iłk a r­
ski. G łów nym  tro feum  zwycię­
skiego zespołu będzie puchar 
przechodni dy rek to ra  naczelnego. 
P rzez rok  by ł on w  posiadaniu 
W ydziału M-3. Gdy oddaw aliśm y 
num er do druku , organizatorzy 
pracow ali nad  usta len iem  szcze­

gółowych zasad rozgryw ek i 
przyjm ow ali zgłoszenia drużyn. 
O rientacyjnie te rm in  rozpoczęcia 
tu rn ie ju  przew idziano na połowę 
m aja. W szystkie mecze odbywać 
się będą n a  stadionie MRKS 
„K uźnia”.

Będzie to p ierw sza w  tym  ro ­
ku  im preza sportow a o szerszym, 
m asow ym  zasięgu.

W iększość k lu b ó w  sp o rto w y ch , k tó ­
ry m  załog i zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  
o dm ów iły  p o p a rc ia  fin an so w eg o , z n a ­
laz ła  się w  b a rd zo  . t ru d n e j  sy tu a c ji. 
W śród  n ic h  ta k ż e  sp o ro  p o tefita tów . 
W iele k lu b ó w  m n ie jsz y c h  i słab szy ch  
u leg ło  lik w id a c ji.

O sy tu a c ji  f in a n so w e j „ K u ź n i” p i­
sa łem  p rzed  m iesiącem . P o m im o  po­
m ocy  ja w o rsk ic h  zak ład ó w , w  d a l­
szym  ciąg u  n ie  je s t  ona z a d o w a la ją ca . 
Z arząd  p o d e jm u je  d z ia łan ia , k tó re  
m a ją  zap ew n ić  k lu b o w i m ożliw ość b ie ­

żące j d z ia ła ln o śc i. P rz e d  rozpoczęciem  
ro zg ry w e k  ro zp ro w a d zo n o  w śró d  załóg  
p ra c y  ok. 250 k a rn e tó w  n a  m ecze, 
w  ty m  p o n a d  80 w  ZKiM R. K lu b  s ta ­
ra  się ^ rów nież  p o zy sk iw ać  tzw . 
cz ło n k ó w  w sp ie ra ją c y c h , k tó rz y  do ­
b ro w o ln ie  św iadczą  n a  jego  rzecz  po 
30 zł m iesięczn ie . O becn ie  je s t  ok . 350, 
z czego 250 s ta n o w ią  p raco w n icy  
ZKiM R. Ich  sk ro m n a  pom oc n ie  p o ­
zo s ta je  bez  w p ły w u  n a  p ra c ę  k lu b u .

Z ałoga Z K iM R ' lu b i p iłk ę  n o żn ą  i z 
c a łą  pew n o śc ią  zn a laz ło b y  się w ięce j

niż 250 lu d z i je j  p rz y c h y ln y c h . W y d a­
je  się. że w  ta k  d użym  p rz e d s ię b io r­
stw ie  p rz y n a jm n ie j 1000 osób m og ło ­
by  k o rz y s ta ć  z p rz y w ile jó w  (m .in . 
w o ln y  w stę p  n a  m ecze) członka 
w sp ie ra jąc eg o : T ym  b a rd z ie j, że 30 zł 
n ie  s ta n o w i w  d z is ie jszy ch  czasach  
zb y t duże j kw oty .

D e k la ra c je  zb io row e i in d y w id u a ln e  
m o żna o trzy m ać  u  p rezesa  k lu b u , 
g łów nego  sp e c ja lis ty  d.s. p rz y g o to ­
w an ia  p ro d u k c ji  ZKiM R M arian a  
B o ru n ia . (mil)
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PO ZIO M O : 4 — k o m p o zy c ja  ry su n ­

k ow a, g ra tic z n a ; 6 — w óz pog rzeb o ­
w y; 9 — zak o ń cz en ie  a r te r i i  k o m u n i­
k a c y jn e j;  10 — u tw ó r  p o e ty ck i; 11 — 
z a k rę t  d rog i, to ru ;  12 — du ży  ja d a ln y  
g rzy b ; 13 — b ra k ;  16 — zb io rn ik  
w o d n y ; 17 — in a c z e j a teu sz ; 18 — f i­
g u ra  g eo m etry czn a .

PIO N O W O : 1 — k o rsa rz ; 2 — m azak , 
f la m a s te r ;  3 — zb ió r m ap ; 5 — ro d za j 
d łu ta  ś lu sa rsk ie g o ; 6 — k o p aczk a ; 
7 — część spodn i; 8 — ssak  z ro d z in y  
je le n io w a ty c h ; 14 — tra w a  o d ra s ta ją c a  
po  sk o szen iu ; 15 — dźw ig ; 16 — je d ­
w a b n a  lu b  b a w e łn ia n a  tk a n in a .

8 Przegląd Fabryczny

W SROD CZY TELN IK Ó W , k tó rz y  n a -  
deślą  do 15 czerw ca  1983 ro k u  p ra ­
w id ło w e ro zw iązan ie , zo s tan ą  rozloso- 

■ w an e  n a g ro d y  w  p o s ta c i k siążek . 
R o zw iązan ia  n a leży  n ad sy ła ć  na  
a d re s : R e d a k c ja  „ P rz e g lą d u  F a ­
b ry c z n e g o ” , Z ak ład y  K u z ien n icze  i 
M aszyn  R o ln iczy c h  w  Ja w o rze , u l. 
K u z ien n icza  4, z d o p isk iem  n a  k o ­
p e rc ie  „K rz y ż ó w k a ” lu b  w rzu c ić  do 
sk rz y n k i n a  d rzw iach  p o k o ju  n r  8.

R O ZW IĄ ZA N IE k rzy żó w k i z k w ie t­
n iow ego  n u m e ru  „ P rz e g lą d u  F a b ry c z ­
n e g o ” :

PO ZIO M O : o rszad a , p a ro b e k , dew on, 
sa lto , to k a j , m azak , m e tk a , sk lep , 
a n k ie ta , w e te ra n .

PIO N O W O : o rk a n , w zro k , ad res,
w eso łek , p o ta rk a , k a ra w k a , a tla sek , 
A n tek , M irek , straż .

Kolejka
Z o k n a  re d a k c y jn e g o  p o k o ju  w idać  

a k u ra t  d rzw i m a g azy n u  odzieżow ego. 
Z re g u ły  ru c h  w  n im  je s t  n iew ie lk i. 
P rz y czy n y  w iad o m e — m ag azy n  św ie­
c i p u s tk ą . Ja k ż e  w ięc  zo sta liśm y  za­
skoczen i. gdy  p rzed  m ag azy n em  w  
c iąg u  p a ru  m in u t u s ta w iła  się k o ­
le jk a , k tó r e j  k o ń ca  n ie  m ożna by ło  
dostrzec . P o w o d em  tego  n ieco d z ien ­
nego  z jaw isk a  b y ły  k o lo ro w e rę c z n i­
k i  i f lan e lo w e  koszu le . W y ją tk o w a  
g ra tk a . S zkoda ty lk o , że zd arza  się 
ta k  rzad k o .

Proszą o drugi parking
W zw iązk u  z k ło p o ta m i z b e n zy n ą  

w ie lu  posiad aczy  sam o ch o d ó w  p rz e ­
sta w iło  się n a  ro w ery , k tó ry m i d o jeż ­
d ża ją  do p ra c y . S tąd  też  du ży  tło k  n a  
je d y n y m  strzeżo n y m  p a rk in g u  p rzy  
g łó w n ej p o r tie rn i, o czym  dzw on ią  do 
n a s  p raco w n icy , p o zo s taw ia jący  sw oje 
jed n o ś la d y  z k o n ieczn o śc i p o d  f a ­
b ry c z n y m  p ło tem .

Czy n ie  m ożna u rząd z ić  d ru g ieg o  
strzeżo n eg o  p a rk in g u  d la  ro w eró w  i 
ru o tocyk li, np . p rzy  w e jśc iu  do z a k ła ­
du  ' od s tro n y  by łego  m ły n a?  K oszt 
ta k ie j  in w e s ty c ji  n ie  je s t p rzecież  
w ie lk i, a k o rzy śc i b ezsp o rn e .

Losujemy również wczasy?
W y d arzen ie , ja k im  s ta ło  się p u b licz ­

ne  lo so w an ie  s re b rn y c h  ty s iąc z ło tó -  
w ek , u su n ę ło  w  c ień  in n e  p odobne 
im p rezy , o rg an izo w an e  do te j  p o ry  
w  zak ład z ie . G ra tu lu je m y  p o m y sło ­
daw com . p ro p o n u ją c  jed n o cześn ie  ro z­
sz erzen ie  te j  fo rm u ły  rozd z ia łu  a t r a ­
k c y jn y c h  p rzed m io tó w  n a  in n e  d z ie ­
d ziny  życia.

S ądzim y , że n ie  m n ie jszy m  po w o ­
dzen iem  cieszy ło b y  się  n p . p u b liczn e  
lo so w an ie  w czasów , n a g ró d  za złom , 
czy m ieszk ań . N ie b y ło b y  p osądzeń  
o k u m o te rs tw o  i n a rz e k a ń  n a  n ie ­
sp raw ied liw o ść . A że d o sta lib y  je  n ie  
ci, k tó rz y  p o w in n i, to  m ało  w ażne . 
N a jw aż n ie jsze , że w szy stk o  odby łoby  

,$ię ,,d e m o k ra ty c z n ie ” .
Pytanie do zaopatrzeniowców

— W czym  m am y  p raco w ać , sko ro  
zak ład o w e m ag azy n y  d y sp o n u ją  tzw . 
ob u w iem  ze s ta lo w y m i n o sk a m i je ­
d y n ie  w  ro z m ia ra c h  o n u m e r  m n ie j­
szych  od  k a ja k a  — z a p y tu ją  k o b ie ty  
z a tru d n io n e  w  kuźn i?

P y ta n ie  to  k ie ru je m y  do D zia łu  Z a­
o p a trz e n ia . M am y n ad z ie ję , że o ile 
zao p a trzen io w cy  n ie  p o tra fią  zak u p ić  
b u tó w  roboczy ch  o n u m e ra c h  3, 4 i 5, 
to  n ie c h  p rz y n a jm n ie j za n aszy m  
p o śred n ic tw em  w y tłu m a c z ą  się  p rzed  
lu d źm i 1 z a p ro p o n u ją  ś ro d k i za rad cze .

Na co czekamy?
N a d m ie rn y  h a ła s  je s t  je d n ą  z p o d ­

sta w o w y ch  uciąż liw o śc i w  p ra c y  k o ­
w ali. N ie je d n o k ro tn ie  p isa liśm y  już  
o ty m , d o m a g a ją c  się  p o d jęc ia  d z ia ­
łań , o g ra n ic z a ją c y c h  n a tę ż e n ie  h a ła su , 
a ty m  sam y m  zm n ie jsz en ia  jeg o  szko­
d liw ego  o d d z ia ły w an ia  n a  z a tru d n io ­
n y c h  w  K uźn i. N asze w o łan ie  pozo­
s ta w a ło  je d n a k  bez  echa .

D ow iedzie liśm y  się, że je s t  w  f a b ry ­
ce g o tow a k o n c e p c ja  w y c iszan ia  h a ­
ła su , k tó rą  za k ilk a se t ty s ię c y  z ło ­
ty c h  o p raco w a li w ro c ław sc y  sp e c ja ­
liśc i. N a co w ięc  czek a  k ie ro w n ic tw o  
zak ład u ?  J e s t  to o ty le  n iez ro zu m ia łe , 
że o d p o w ied n ie  p rzep isy  p o zw a la ją  
podobno  n a  p o trą c e n ie  k w o t w y d a ­
tk o w a n y c h  n a  ta k ie  in w e s ty c je  z p o ­
d a tk u ?

C hodzą słu c h y , że zak ład o w e in ­
w es ty c je  o późn ią  się  o oko ło  ro k  
czasu . W idząc tem p o  ro b ó t n a  fa ­
b ry c z n y c h  b u d o w a c h  i m y w ą tp im y , 
czy  zak o ń czą  się  w  p lan o w an y m  te r ­
m in ie , t j .  pod  k o n iec  p rzy sz łeg o  ro k u .

A sw o ją  d ro g ą , c iek aw i je s te śm y , 
ile to  b ędzie  k osz tow ać? .1 p rzy  o k a ­
z ji: k to  za to  w szy stk o  zap łac i?

Błądzący kierowca
K iero w ca  c ięża ró w k i z L eg n icy  d w u ­

k ro tn ie  o b je c h a ł z a k ła d  dooko ła , szu­
k a ją c  m ie jsca , gdzie  m a w y ład o w ać  
to  co p rzy w ió z ł. Z n a lez ien ie  odp o ­
w ied n ieg o  m a g azy n u  i osoby  k o m p e ­
te n tn e j  w  te j  sp ra w ie  p rzy sp o rzy ło  
m u  spo ro  k ło p o tó w . N a n iew ie le  zd a­
ło się w y p y ty w a n ie  n a p o tk a n y c h  po 
d ro d ze  ludzi.

Z d en e rw o w an y  ta k im  o b ro tem  sp ra ­
w y k ie ro w c a  zo staw ił p o jazd  i p ieszo 
u d a ł się n a  p o sz u k iw an ia . N ie w iem y, 
ja k  d łu g o  trw a ły  i ja k  się zakończy ły . 
C zas je d n a k  zo sta ł b e z p o w ro tn ie  s t r a ­
cony . Szkoda.
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